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Przedpłatę i ogłoszenia przy jm ują
W e L W O W IE  : B ió ro  A d m in is tr a c j i  G a z e ty  

N a ro d o w e j  p rzy  u l ic y  N ow ej . pod lic z b a  
W K R A K O W IE : .K s ię g a rn ia  Józefa Czecha w 
rynku . W  PA R Y Ż U  : n a  c a łą  F r a n c ję  i A n g lię  
jedyni** p. p u łk o w n ik  K a c z k o w s k i ,  rut* du  p o n t  
de  Lud i N r. 1. W e W IE D N IU  : p. A . O p p e l ik ,  
W o llze ile , t 'i\  tu d z ie ż  pp. H a a s e n s t e i n  A V o- 
c l f r .  N eu e r M a rk i N r. U .  W  F R A N K F U R C IE  
nad MENEM i H A M BUR GU : p p . H a a s e n n te in  
A Y o g le r .  W  B E R L IN IE  : p. R u d o l f  M o a sc .

O GŁOSZENIA p rz y jm u ją  aię za  o p ła ta  8 c n t.  
od raie isca  o b jęto śc i je d n e g o  w ie rsz a  d ro b n y m  
d ru k ie m , oprócz o p ła ty  s tę p lo w e j 30 c n t .  za  k a 
żdorazow e u m ieszczen ie .

L i s ty  r e k l a m a c y j n e  n ie o p ie c tę to w a n e  n ie  
u leg a ją  f ra n k o w an iu .

M anuskryptu drobne n ie  zw racają się , lecz 
bywają uiszczone.

L w ó w  d. 17. lipca.
(Sprawy zagraniczne. — Z powodu wypadków w Ber- 

5,9— Jakim łokciem mierzy riąd Nietneów aNie-niemców?) 
. . Zmiana ministerstwa francuzkiego wcale nie 
®Wzie stanowczą. Oprócz pana Rouhera ustępuje 
Yłko trzech m inistrów: spraw wewnętrznych, rol- 
^ ttw a  i robót publicznych, a miejsca tych trzech 
^M u ją: książę Latour d’Auvergne, Leroux i Gressier, 
Podczas gdy ministerstwo stanu nie będzie obecnie 
^sadzone. Ministrowie spraw wewnętrznych, skar- 
H  wojny, marynarki i handlu (a więc Większość 
^inistrów) pozostają na swych posadach. Cesarz 
%poIeon III. swym ińesażem, zapowiadającym nie
które muiejszej wagi reformy, rozbił koalicję lewi
ty, lewego środka i prawego środka. Posłowie z 
Prawego środka, podpisani na interpelacji, cofnęli 
Swe podpisy. Zostało tylko siedmdziesięcin kilku, 
z którymi widać iż cesarz' nie waha. się stoczyć 
'''alki. Opozycja głównie domaga się odpowiedzial
ności m inisterstw a, a zniesienia osobistego rządu 
Cesarzą i osobistej jego odpowiedzialności. Cesarz 
^  uważa tę osobistą odpowiedzialność za kardy- 
ftfdną podstawę swych rządów, istniejącej konstytu- 
cJb i od niej ustąpić uie chce. Dlatego żaaen z 
Glonków opozycji nie chciał wejść do ministerstwa.

Dopiero teraz, gdy już zawarto finalnie kole
jowy trak ta t fpancuzko-belgijski, podnoszą jego cel 
l8totny półurzędowe dzienniki franćuzkie. Consitu- 
łi°nnei i jPaaif wykazują, iż chodziło głównie o 
Możność dla Francji wysłania kolejami belgijekiemi 
bacznej liczby wojska francuzkiego do Hollandji, 
Kdyby Prusacy przekroczyli granice tego królestwa. 
Możność tę upewnił' trak ta t zawarty.

W  Mądrycie nastąpiło przesilenie ministerstwa, 
^dacydowano się utworzyć ministerstwo koalicyjne, 
łożone z trzech głównych stronnictw Izby: unioni- 
uiatów progresistów i demokratów. Każde z tych 
stroróicfw będzie miało trzech swoich reprezentan
tów w ministerstwie.

Podczas gdy parlament angielski zajęty znie
sieniem państwowego (protestanckiego) kościoła 
*  Łriandji, protestanci irlandzcy urządzili demonstra
cją przeciw tętnu zniesieniu. Obchodzili oni rocznicę 
dawnego zwycięztwa swego nad katolikami publicznym 
C hodem . To spowodowało katolików do tłumnych 
*htid«nonstracyj, zkąd przyszło do starcia się uli- 
j/uego, Jest kilku zabitych a  przeazło 50  ran
nych. Dópiero Interwencja zbrojna w ładzy' rniej- 
^ w e j , położyła koniec walce katolików z prote
stantami.'

Do jakiego rozdrażnienia doszło między sło
wiańską a Czeską ludnością w Czechach, Morawie i 
K ain ie , do w udem częste zajścia krwawe dawniejsze 
i świeże Zaledwie wojsko odbiło oblężonych przez 
Włościan morawskich w oberży wiejskiej nie
mieckich' twnJfftw berneńskich, a już w samym 
KflrniU Wżyfezło do formalnej Ulicznej walki. Dzien
niki wibdefiskie usiłują temu starciu odjąć cechę 
hąrodowóSciową. Ale rzecz to daremna. Starcia w 
Bernie byty tylko dalszem następstwem zajść we

wsiach Bystrzycy i Kominie między niemieckimi 
turnerami i wiejskim ludem czeskim. Chociaż w 
starciu berneńskiem główny udział wzięła czeladź 
rzemieślnicza i robotnicy, to jeszcze to nie jest do
wodem, iż fetaieie wynikło z socjalnych pobudek. 
W' kaźdem zaburzeniu ta  klasa ludzi bierze naj- 
Czynniejszy udział: Dodajmy do te g o , że ta  klasa
w Bernie składa się głównie z Czechów, poac^ae 
gdy kupcy i fabrykanci są przeważnie Niemcy, a 
zrozumiemy, dlaczego na nią przedewszystkiem od
działały wypadki bystrzyckie i komińskie.

Przeciwko ludowi w Bernie użyto galicyjskiego 
pułku Rupprecht. Ognia pierwszy zakomenderował 
podoficer z tego pułku, uderzony lecz nie raniony ka
mieniem. Fałszem jest, iż i z ludu strzelano n» 
sko, jak to w telegramach podały dzienniki wiedun 
skie. Czterech tylko żołnierzy jest baidzo lekko skoń
czonych — ale nie od strzałów, lecz od kamieni

Dziennik berneński, Morawska Orlice, uskfusa 
się, iż do przywrócenia porządku nie użyto konsy- 
stującego w Bernie, bemeóskiego pułku Gerstneja, 
którego oficerowie i podoficerowie Morawianie mogli 
przemówić po czesku do ludu i wyjaśnić im io z Iu z  
i potrzebę rozejścia się. Nie byłoby przyszło do 
nieporozumienia i do starcia.

Obchód Unii lubelskiej we Lwowie zakazuje 
tutejsz* policja, z obawy, aby w skutek rozdrażnie
nia pewnej części ludności nie przyszło do zabu
rzenia spokojności publicznej. Tą pewną częścią lu 
dności jest ta drobna garstka moskalofilów, która 
nie śmie nigdzie publicznie wystąpić, tak jest ma
ła. Ledwie kilkanaście a może kilkadziesiąt głów 
liczy śród 100.000 ludności miejscowej. Berneńska 
jednak trładza policyjna i  lublańska pozwala nie
mieckim turnerom robić wycieczki między notory
cznie rozdrażnioną wiejską ludnością słowiańską, 
cbociaż z góry wiedziano, że przyjść może do starć, 
skoro turnerzy uzbrajali się na ten wypadek. Ale 
w Aubtrji dwojakim łokciem m ierzą: inaczej gdzie 
chodzi o Niemców, a inaczej gdzie o Nie-niemców 
Tam nie uwzględniała policja rozdrażnienia i obaw 
zaburzenia spokojności publicznej —  tu  tworzy 
sobie obawy, sama ma przewidzenia , niczem nie
uzasadnione !

KofMpondflnqj# G a ztty  Narodową).
Kołomyja d. 8. lipca.

Jedną z najważniejszych kwestyj dla miasta Ko
łomyi, jest obsadzenie gr. kat. probostwa, a to ten 
bardziej, ponieważ probostwo w Kołomyi od dwóoh lat 
jest osieroconem. Wiele zależy ludności tutejszej wszel
kich wyznań, ażeby naczelnik duchowny gr. kat. w 
Kołomyi, był apostołem zgody i miłości chrześciaó- 
skiąj, ażeby nie dał się porwać prądowi stronniczych 
namiętuośęi, i ąwoim taktem utrzymywał mir między róż- 
uorodnemi żywiołąmi wyznaniowwni a mianowicie mię
dzy ludnością obrządku gr. kat a łacińskiego. O tych 
wymaganiach nadto przeświadczeni są kaudydaci na 
wakujące probostwo kolomyjskie. Każdy ł  ąich w tym

duchu przemawia, każdy dla nietolorantnej Moskwy w 
jednej chwili ma anatemów bez liku, każdy się zży
ma na prześladowanie Rusinów, Polaków i kościoła ka
tolickiego pod berłem moskiewskiem. Niektórzy nawet 
wypierają się bez potrzeby wszelkiej solidarności z Rusią!

Jeżeli nas pamięć nie myli, podobna komedja od
bywała się przy obsadzeniu każdego ważniejszego pro
bostwa... Na dowód przytaczamy jeden z mnóstwa in
ny eh podobnych faktów, który się wydarzył przy obsa
dzeniu gr. kat. probostwa w Brzeżanach. Ks. Pawli
ków, przed obsadzanien jeden z gorliwych koryfeuszów 
Rady narodowej Brzeżańskiej , był gorliwym patrjotą, 
lecz tak długo, dopóki od dotyczącego patrona nie otrzy
mał prezenty- Zostawszy rzeczywistym proboszczem, 
zrzucił maskę narodowo-ruską, odsłonił się pod mą bi- 
zantyzm. Do dziś pamiętają tam wszystkie jego seU -  
tury, mianowicie gdy mimo liczebnej większości uczniów 
rz. kat., miasto nie mogło szkół niższych podciągnąć 
pod wpływ r,z. kat. konsystorza, chociaż za żądaniem 
miasta przemawiały ówcześnie obowiązujące ustawy. 
Któż zapomniał w r. 1848 krzykactwo na lwowskim 
bruku Naumowiczów, i t. p. —  w konfederatkach i 
barwach narodowych gardłujących za Polską w da
wnych granicach , a dzisiaj dzwoniących na gwałt 
przeciw wszystkiemu co tchnie duchem oświaty zacho
dniej ? Lubo powiadają, że historja się nie powtarza, 
jednak kubek w kubek widzimy powtarząjące się zda
rzenie to w naszej Kołomyi. Czyż myślą wyprawiający 
nam gratis komedję, że się nie umiemy poznawać na 
farbowanych lisach ?

Dziś rzeczą jest już wiadomą, że niektórzy z pro
ponowanych na probostwo kandydatów postarali się u 
gr. kat. konsystorza lwowskiego o wyrzucenie czterech 
innych kandydatów, którzy najmniej o swoich zasłu
gach i anti-rnskiem usposobieniu rozprawiali... Opinia 
publiczna jednak twierdzi, iż właśnie kandydaci, któ
rych konśystorz z listy wyrzucił, są wzorowymi kapła
nami, a niektórzy z nich celują niepospolitą nauką i 
zasługą tak pod względem państwowym jak i ko
ścielnym. Miasto nasze, jako kollator, nie może odrzu
conych przez konsystorz od kompetowania o gr. kat. 
probostwo w Kołomyi odrzucić i ze swej strony, skoro 
iiu żadna wiua udowodnioną uie jest. Miasto nie może 
aprobować listy, w której gr. kat. konsystorz faktami 
nie wykazał, iż odrzuceni przez niego od kompetencji 
są indigni tj. karają ]ub poszlakowani o zbrodnie lub 
wykroczenia kościelne. Czyż przyjęciem oktrojowanej 
listy nie otwierałoby eię pola największej konsysto- 
rzów dowolności? Opemui gdy absolutyzm jest wszę
dzie diomą ducha czasu kraszony i łamany, w jednej 
tylko hierarchii kościelnej, i to tylko w jednej jej czę
ści ma zostać jako świętość nietknięty i nienaruszony ? 
Czyż nie może się stać, iż ci co odrzucają dziś trzech 
lub czterech z pomiędzy dwudziestu kandydatów, pó
źniej odrzucą dziewiętnastu a tylko jednego propono
wać będą? Możei miasto Kołomyja lekkomyślnie przy
jąć nielegalną listę kandydatów i tym sposobem stwo
rzyć zgubny precedens, wobec ustawy sejmowąj, z tak 
wielkiem trudem wywalczonej ?

.Nie przypuszczamy, ażeby radni miasta Kołomyi

nie zechcieli postawić [się na stanowisku, odpowiedniem 
ich godności, z któregoby najskuteczniej bronili tak 
swoich praw własnych, jakoteż prawa całego kraju. 
Pytamy zresztą, czy konsyBtorz w układaniu listy kan
dydatów, do współuiaegania się o probostwo uprawmc- 
nych, jest nieomylnym ? Czyż nie konsystorscy to kan
dydaci występowali przeciw wierze, której są synami, 
której z natury samej bronić powinni, choćby nie byli 
przysięgłymi, płatnymi jej obrońcami ? Mamyi na tem 
miejscu wskazywać winnych? Czyi nie konsystorscy 
kandydaci z czasów ś. p. terna, dopuszczali się prze
winień, które ich przea kratki sądowe powoływały?.— 
Przykre wrażenie, jakiego doznaliśmy z powodu procesn 
karnego ks. Kotłarczuka w Brzeżanach, jeszcze się nie 
zatarło. Radzibyśmy podobnych kandydatów nie wi
dzieć na probostwie gr. kat. w Kołomyi. A 8dy kon
systorz w układaniu listy raz się omylił, i zamiaBt go
dnego, podał najniegodniejszego na miejskie beneficjum, 
czyi drugi raz podobna pomyłka wydarzyć by się mu 
nie mogła ?... Hornmes eumue! Radzibyśmy byli, ażeby 
gmina Kołomyi, nie z oktrojowauej, ale z pełnej listy 
wybierać mogła, i stosowne ku temu poczyniła kroki.

Paryż d. 11. lipca.
{Al. Wń) Senat, jak Rouher oznajmił w Ciele 

prawodawczem, ma rozpatrzyć i zatwierdzić: odpowie
dzialność osobistą ministrów, nadanie Ciału prawoda
wczemu prawa obierania sobie prezesa i wiceprezesów, 
tudzież różnych biór i kancelaryj, i co najważniejsza, 
układania i wyznaczania sobie porządku dziennego; dla 
pociechy zaś różnych 011ivierów i innych z lewego 
środka, możność stania się z deputowanego ministrem. 
Iuterpelacja odnośna już ma większość deputowanych' 
za sobą, chociaż Izba jeszcze się zajmuje sprawdza
niem wyborów.

Od dzisiaj ukonstytuowała się Izba i przystępuje 
do wyboru stałych sekretarzów. Tu jednak popełniła 
błąd i śmieazuość zarazem. Wybory wszystkich człon
ków opozycji są już sprawdzone i nie były zaprzeczo
ne. Pozostały jednak do sprawdzenia mocno zaprzeczo
ne wybory 55 członków większości, a między niemi są 
takie jak Izaka Pereiry, którego zda się na iadeu spo
sób zatwierdzić nie powinni. Otóż na wniosek Ołlmera 
i innych stronników rządowych, po oznajmieniu mini 
stra stauu, że rząd się nie opiera natychmiastowemu 
ukonstytuowaniu Ciała prawodawczego uchwalono, aby 
do czasu odrzucenia stanowczego wątpliwych wyborów, 
deputowanym niesprawdzonym dać głos. Z 55 gło
sujących tym sposobem będzif kilku używać swego gło
su wbrew słuszności. Ale większość Ciała prawodawcze
go nie widzi w tem wcale nic dziwnego. To wskazuje, 
że zgnilizna, zaprowadzona od tylu lat w sferach rzą
dowych, rozlewa się i na stronników rządu wpośród 
przedstawicieli ludu. Śledząc debaty Ciała prawoda
wczego o różnych nadużyciach urzędników i stronnictwa 
rządowego i patrząc, jakie wybory uznaje .większość 
za ważne, trudno zrozumieć ostatecznie, ©o .też może 
być zbrodnią polityczną, i czy we Francji urzędnik 
gdy idzie za wolą ministra, jest w stanie popełnić jaką 
zbrodnię.

Korónlarz w Gatfcjl
1 czyli

a  ■  z  p  o  w  ł a t o  w  e .
frkice ieepółciunt prtet N. M.

(Ciągidalszy.)
R o z d k j i ł  v m .

(Zdający sprawą, o  ważnej konferencji, k tó ra  odbyła się 
^dędzy N. 0 . C. C. C: i $T. P  B. K. w (j bulówie, co do dai- 
“żego toku niniejszej powieści.)

' N azajutrz Tano, gdy jeszcze wszystko, w dwo- 
cjM ow skim  w najgłębszym śnia było pogra* 

posłaniec na tolwaieznej szkapią udawał się 
cYałem 4o Telatyna, majętności p. Bogdana Kol* 
ło w ic z a  naJ ' ^ i k a powiatu i zastępcy hrabiego

* u » e c  m6zKrî :̂  Ą-
?l«tkieg0 słomianego papieru J*’ ^ tó rą j wyciśnięta

j niebieska pieczęć o--torbach Polski, Ditwjr i 
S i  z napisem w koło: „Napzelmk obwodu Cyou- 

^śkieeo “ Treść, pisana nader drobnem pismem, 
> w ar ;  ifor 643. N. O. C. C. C. wzywa N. r ,
J- K  ażebv w nader ważnym i żadneji zwłoki me- 
> i ą c y m  'interesie narodowym przybył natycb- 
f a s t  do Cybulowa. Podpisano: N. 0 . C. C. C. 
Jj°Perta , opieczętowana herbem hrabiów Cybu -
J e«ch, Suchekomnaty, i . ¥ rbe^ r b  ynanń

Jelita , nosiła napis: „Mnemu tJ L
j gdanowi Kołdunowiczowi, W mu panu 
^ leJowi, w Telatynie. “ Adres ten i pieczęć, zape- 
j ne dla dogodności c. k. władz policyjnych i są- 
- ^ J c b ,  zawierały objaśnienie niezrozumiałych litei 
ęj Czatk°wych, znajdujących się wewnątrz. *V isto- 
ślij Sdyby nie te wskazówki, któżby się był domy- 
Ctk ^ acZ0ln^  Obwodu tybulowskiego Cyprjan 
j.ybulnicki wzywa INiaczelnika Powiatu Bogdana 
^°łdnnow icza, by w nader ważnym i t. d. i t. d. ? 
^ 4yomiast, gdyby kartka zamiast pieczęci narodo- 

i c y f r , zawierała była te s ło w a : „Kochany
U j d z i e ! Jeśliś łaskaw, przyjedź do mnie zaraz w 
 ̂* r d z o pilnym interesie; Cyprjan Cybulnicki

jj- W.“ —  pan Bogdan Kołdunowicz byłby ją  może 
l ®ttiniej dobrze zrozum iał, ale wówczas odpadłby 
(Z cały u ro k , jaki dla dobrze zorganizowanego u- 
J[* łu  galicyjskiego posiada numer eihihitu  i pie- 
>r̂ c m-7.B(tówa. My Galicjanie, skoro się raz za-

®hansowych' żakami są w porównaniu z uauu.

Wszak zapewniają, źe nawet wszystkim członkom 
„twsędów pomocniczych" c. k. namieetoiotw* opa- .| 
dąją ręce na widok manipulacji Wysokiego Wydzia
łu krajowego. A oni od stu la t przechowują swoje 
tradycje kancelaryjne, Wydział zaś istnieje dopiero 
od la t dziewięciu, a już pod względem dokładnego 
zachowania form i poświęcania nawet istoty rzeczy 
dla tychże, stara szkoła austrjacka prześcignięta 
jest prz®2 naszą autonomiczną szkołę krajową. 
Prześwietna Wydziały powiatowe nie pozostają w 
tyle z* tak chlubnym przykładem, a wszystkie m- 
ue urzędowe i uieurzędowe korporacje w kraju ma
ją sobie za święty obowiązek zastosować się. takie 
do tej zbawieuuej p rak tyk i, którą gruba mezuajo- 
mość rzeczy i zawiść, właściwa temu .co nazywamy I 
profanum vulau>, ochrzciła pogardliwemi nazwami 
haariopfn i tęhleudrianu. Jak  dalece nawet dzielna 
młodzież nasza wdraża się powoli w tajemnice ma- 
uipulacji grzędowej, o tem oprócz znanych i tak 
ppwszećbąie cenionych usiłowań lwowskiego Towa
rzystwa uarodowo-demokratycznego świadczą najle
piej Stowarzyszenia wzajemnej i bratniej pofilócy 
i t .  d. Jeżeli przypadkiem stowarzyszenie tego ro
dzaju podaje do druku jaki akt publiczny, n. p. za- 
wiy4omieciet iż dnia te#o a tego odbędzie się >val- 
ne zgromadzenie, albo koncert, albo wykład publi
czny na dochód stowarzyszenia, lub t e ż , że pan 
X. Y . raczył łaskawie ofiarować 1 złr. 15 ct. na 
cele wzajemnej pomocy i t. d. — niezawodnie pod 
treścią tego historycznego dokumentu znajdziemy 
podpisy : N. N. prezes —  N. N. wiceprezes — N. N. ł 
N. N. członkowie W ydziału —  N. N. sekretarz i 
N. N. zastępca sekretarza. Jeżeli rozważymy, że 
najstarszy" z tych panów A, N. ma częstokroć lat 
zaledwie ośmnaście, to poznamy, jak  wielkie i świe
tne nadzieje możemy sobie rokować na przyszłość 
z wszystkich tych prezesów, wiceprezesów, sekreta
rzów i ich zastępców.

Badź co badź, dwie godziny po wyjeździe owe- 
ten posłańca, drogą od Telatyna nadjechała i stanę- 
i «r*Ad dworem w Cybulowie najtyczanka, z któ* 
r e j  wyskoczył p. Bogdan Kołdunowicz, N. P. z 

K w lm  największego urzędowego pospiechu w ca- 
wyrazem - ie gacny ten obywatel zbudowany

M 2  ń '‘ »
natura z pospiechu czy nieuwagi, popełniła ten 
bład że wysilając się na jak najokazalsze rozmia
ry  nosa, zapopmiała zupełnie o czaszce, w skutek 
cżpgo brakło jej później m aterjału do należytego 
wypełnienia ówęj próżni —  tak  fatalnej, jak świad
c z /  prof. dr. Urbański i wraz z mm wreln jeszcze

wielu innych profesorów i doktorów. Jakkolwiek 
atoti oigana kichania w porównaniu z organami
myślenia miały stanowczą przewagę tak w zewnę
trznej jakoteż w wewnętrznej kompleksji p. Kołdu- 
nowicza, przy wyborze naczelnika powiatowego dla 
bliższej okolicy Cybulowa musiała koniecznie uwaga 
wyższych władz organizacyjnych zwrócić się ku niemu 
Ta sama albowiem m atka natura, której właściciel 
korpusu tabularnego Telatyna zawdzięczał niepro
porcjonalne rozmiary swojego nosa, zawsze jakaś 
roztargniona i nieuważna, gdy chodziło o wyposaże
nie obywateli tych okolic, w przymioty, do równo
wagi intelektualnego i materjalnego świata niezbę
dne, niemniej niesymetrycznie urządziła głowy wszy
stkich sąsiadów p. Kołdunowicza —  z tą  różnicą, 
że u jednych szczególnymi względami swojemi za
szczyciła uszy, u drugich średnią peryferję ciała 
itd. Taki już był tra f szczególny, że w tym  po
wiecie, jak daleko sięga pamięć ludzka, nie urodził 
się żaden filozof, matematyk, an ierudyt innego ro
dzaju, czego najświetniejszym dowodem, a oraz 
skutkiem, jest ta  okoliczność, że od czasu wynale
zienia druku w 15tem stuleciu, aż do końca roku 
Pańskiego 1868 oprócz 7 książek do nabożeństwa i 
5 kalendarzy P illera nie sprzedano i uie kupiono 
ani jednej ćw iartki drukowanego papieru w żadnym 
z 38 obszarów dworskich, składających powiat Cy- 
bulowski. (No —  przesadzam trochę, bo od jakie
goś czasu wkradł się był w tej okolicy nowomo
dny i niepotrzebny zwyczaj abonowania dzienników, 
ale dzięki zawiązanemu przez jednego z pp. dele
gatów rajchsratowych i rodzinę jego Towarzystwu 
anti-gazeciarskiem u, już błogosławiona ta  okolica 
powraca do starego obyczaju i do tradycji swoich 
ojców.) WśTód takiego stanu rzeczy, Wysokie wła
dze narodowe dla braku n a j z d o l n i e j s z e g o ,  m ia
nowały n a j  c h ę t n i  ej  s z e g o  naczelnikiem powia
towym, a tym  najchętniejszym był właśnie p. Bog
dan Kołdunowicz,

Otrzymawszy nominację, p. Bogdan starał się 
ile możności usprawiedliwić położone w nim zaufa
nie. Urządził najpierw biuro swoje według wszel
kich wymagań manipulacji kancelaryjnej, sprowa
dził cztery garnce inkaustu, skrzynię piór stalo
wych i belę słomianego papieru, odkomenderował 
pisarza prowentowego, aby prowadził protokół po- 
dawczy, registraturę polecił starssemu synowi, a 
sam naspół z ekonomem, dla braku odpowiedniego 
personalu służbowego, zajmował się ekspedytem. 
Gdy już te przedwstępne czynności według nowo
żytnych zasad o podziale pracy były załatwione, p.

naczelnik wydał rozporządzanie u . mocy którego 
dwór jego w Telatynie nwełmony był rm  a t  t a 
ńsze od wszelkich kwaterunków powstańczych, od 
dawania podwód, płacenia podatków i dostaw i» 
natura. Słuszność bowiem wymaga, ażeby te n , co 
p r a c ę  swoją poświęca sprawie ojczystej, wolnym 
był od danin każdego innego rodzaju. A pan na
czelnik pracował gorliwie i niezmordowanie, naj
przód w swojej kancelarji powiatowej, a następnie 
jako prawa ręka p. obwodowego, który co chwila 
dawał mu specjalne jakieś zlecenia lub powoływał 
go do swego boku. Oprócz tego jeszcze, p. Bogdan 
poza obowiązkowym swoim zakresem działania przy
czyniał się słowem i piórem ile możności swej do 
powodzeń oręża galicyjskiego na polu szachowania 
Moskwy. Sam posiadam 12-arkuszowy memorjał, 
własną jego ręką spisany, w którym  z rzadką zna
jomością rzeczy, i w sposób jak najbardziej wyczer
pujący. przedstawia pp. dowódzcom oddziałów i in
nym władzom wojskowym, iż cucyglery przy ubie
raniu się powinni wdziewać szaraw ary ' pierwej niż 
buty, albowiem w przeciwnym razie owa sukienna 
częśc ubrania, będąc mniej trw ałą  od skóry, psuje 
się i poniewiera. Interesująca ta  rozprawa prze
platana jest nader trafnem i spostrzeżeniami meteo- 
rologicznemi, polityczuemi, jeograficznemi i history
cznemu I tak, zaraz na pierwszym arkusza zna
lazłem przepowiednię, że zima 1863/64 roku będzie 
nader łagodną, następne zaś lato suche i gorące, a 
tuż obok tego, nieziszczonego niestety proroctwa, 
wyczytałem drugie, że Napoleon nie bez kozery wy
jechał do B iarritz, albowiem w interesie Francji i 
Polski niezbędnym jest jego pobyt u  granicy pru
skiej, gdzie w wąwozach alpejskich skoncentrowa
wszy armię, będzie mógł jak  nieboszczyk stryj j*g° 
w r. 1811 jednym marszem stanąć w Berlinie, a 
ztam tąd prostą drogą przez Kolonię i  Monachium 
uderzyć na siły moskiewskie w Kongresówce, pod
czas gdy flota francuzka, wypłynąwszy « . S tras
burga, wykona skuteczną dywerąję na BaJ: y 
morzu. Ale nie skończyłbym, gdybym c h c ą ł cy
tować wszystkie uwag;: g»5ne pracy
p. Kołdunowicza; powiem więc tylko,  ̂że do wszy
stkich swoich oennyeb przymiotów dołączał on je 
szcze nieporównana siużbistośc, gorliwość i uszaąo- 
wanie dla starszych stanowiskiem społecznym.

Pan Bogdan twierdził, że w dobrze urządzo- 
nem społeczeństwie nie potrzeba innej cnoty, oprócz 
posłuszeństwa, i zastosowywał tę maksymę wobec 
wyższych i niższych od siebie —  nie tak  jak  nasi 
lwowscy demokraci, którzy zasądy swoje o wolno-
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Ciało prawodawcze, dzięki tym solidarnie trzyma
jącym się stronnikom rządowej kandydatury, z których 
każdy zabrudzony do ostateczności nadużyciami przy 
wyborach, zatwierdza teraz mandaty, jakichby żadna 
Izba nie uznała. Dla przykładu weźmy wybór pana 
Noualhier. Ten współubiegał się z J. Simonem, i u- 
trzymał się tyiko większością 190 głosów. Ależ w nocy 
w Wilie wy botów prefekt ogłosił urzędownie na afiszu: 
„Prefektura departamentu Hante-Vienne zawiadamia, że 
p. J. Simon zrzeknie się kandydatury w tym departamen
cie na rzecz departamentu Herault" —  co jednak było 
kłamstwem. Rozumie się, że skutkiem tego wielu, co 
myśleli głosować na Simona, nie głosowało, niechcąc da
wać głosu napróżno. Za mniej szkudliwe pogłoski, pu
szczane po dziennikach o rządowych kandydatach, wy
toczono mnóstwu osób procesa, a pięćdziesiąt z nich 
z górą odsiaduje po kilka miesięcy więzienie w St. Pe
lagie, jako „rozsiewacze fałszywych pogłosek". Prefekt 
jednak nie oył wcale pociągnięty do odpowiedzialności 
i pod sąd nie został oddauy, lecz owszem otrzymał na
grodę. Komisarz rządowy,» Jolibois, bronił ogromnie 
prefekta, iż popełnił przekroczenie w dobrej wierze; ni« 
znalazł jeanak nic na odpowiedzenie Favrowi, że za 
mniejsze występki dziennikarze idą do więzienia. Z dru
gim posłem. Germiuy, było nielepiej. W jego okręgu 
władze nawet za Dramaty dawać podwody Kandydatom 
opozycyjnym, grożąc tniby to poufnie) oberżystom. Je
dnak mimo to, że przeszło 60  deputowanych natarczy
wie domagaij się unieważnienia tych wyborów, wię
kszość je zatwierdziła. Nawet fakt, że dla urzędowych 
kandydatów prefekt drukował i rozsyłał bezpłatnie 
kartki wyborcze i zachęcenia do głosowania na stron
nika rządowego; fakt, że nawet zagrozenm w departa
mencie, iż na kolej żelazną rząd nie da koncesji, cho
ciaż jest przez Radę zatwierdzona —  nie oburzyły 
większości, a m.mster sprawiedliwości ns zapytanie 
Etancelina: „Czy pan ukarzesz brygadjera i prefekta?" 
odpowiedział: „Wezakze pan nie złożyłeś w biórze do
kumentów !“

Nie dziw więc, że to lekceważenie dla postępowych 
raayKanstów i opozycji, roznaimętnia icn coraz bardziej, 
zwłaszeża gdy mają za sobą głos ogółu. To też Pelle- 
tan me wahał się zamachu stanu nazwać zbrodnią, za 
co mu prezyaent odeorał głos, wzywając do porządku. 
We Fraucji cesarskiej, do tes o z trybuny, nikt nieśmiał 
pcdouiie się odezwać. A po wytłumaczeniu się ze swego 
zdania Pełłetan dodał, zwrócony do prezydenta Schueidra: 
„ułowę pańską historja osądzi za to wezwanie."

Jak dalece czasem dochodzą namiętności, oto ma
ła próbka. Raspail mówiąc o nikczemnem wtrącaniu 
się księży, straży polowej, żandarmów i merów z pre
fektami w wybory, radził ,1 aby za podobne występki 
pozbawiać urzędników wszelLiej pensji na jakiś czas, 
bo to jedyny środek skuteczny, i dodał : „Zaprawdę,
panowie ministrowie powinmsci w ten sposób karać 
prefektów policji z powudn tych orgij piekielnych z 
kastet uni, które nakazano policjantom w czasie wybo
rów nosić, i które okryły ulice Paryża trapami i ran
nymi ze wszystkich klas społeczeństwa". Wszczęła się 
wrzawa, i stronnicy rządowi dowodzili, że policja do
brze się sprawowała Forcade pyta, c u u  me wnoszą 
interpelacji. Na to Pelletan: „ Wniesiemy z tego po
wodu interpelację i nie waham się powiedzieć, że po
licja była Daroarzynską (zwracając się do ministrów), 
a panowie będziecie jeszcze musieli zdać mężki rachu
nek". Forcade: „Zbadamy przyczyny i źródłu rozru
chów, gdy czas nadejdzie". Pehetan: „Czy również i 
barbarzyńskość całą ucisku?"

■ Każdy dzień przedstawia podobną scenę. Wrzawą, 
hałasem przerywają opozycji, a Picarda, Pelletan*, 
ierryegi i Eatancelina nawołują do porządku, a  jeszcze 
Gambetta nie występował wcale i B*ncel zachowuje się 
na lepsze czasy.

Stan ten Izby niepokoi wyraźnie dwór i stronni
ctwo Rouherowskie. Przegłosować bowiem można, ale 
opinia publiczni będzie za chłoszczącym nadużycia 
władzy i lządowe kandydatury. ■ Jeżeli Liberie i Odysse

ści, równości i braterstwie stosują tylko do swego 
Towarzystwa. Wobec niższych, p. nogdau trzym ał 
się systemu „nagrody i kary", który pewna Kreol- 
ka bardzo pięknie tak sformułowała, apostrofnjąc 
swoich murzynów: „ i'/ you don t workt you sia li be 
whipped; that is the punishment — i f  you w ork, you 
ar* nor, to be whipped; that is the reward“. (Jeżeli 
nie bedziecie pracować, dostaniecie b a ty ; oto kara- - 
jeżeli będziecie, nie dostaniecie batów; oto nagroda.) 
Ale ponieważ pospólstwo nasze, t. j. tłum  niepo- 
siadający własności tabularnej, odznacza się szcze
gólnej! lenistwem i pracować niechoe, więc p. Koł- 
dunowicz z dwóch środków, w systemie jego wska
zanych, używał zawsze tylko pierwszego, t. j. ba
tów . Względem wyższych, system tego wielkiego 
męża s tanr cybulowskiego znal tylko uwielbienie i 
uległość, bo bez arystokracji, Mościdzieju, byliby
śmy niczem: oto murzyni niemaja arystokracji, i 
dlatego też są murzynami! Gdy zaś jedynym re
prezentantem arystokracji w całej okolicy był hra
bia Cybulnicki, więc p. Bogdan na jego osobę prze
lewał całą cześć, należną wielkim rodom i imionom. 
Mianowicie odkąd hr. Cyprjan ei offioio sta l się jego 
prz łożonym, p. Bogdan wykonywał wszystkie jego 
rozkazy nietylko z ślepeni posłuszeństwem, ale z 
pewnem wewnętrznem zadowoleniem, pochodzącem 
ztąd, iż słucha nie rozumując i nie zastanawiając 
się nad powodami i skutkami tego, co robi. Gdyby 
przypadkiem owa karteczka, której treść podałem 
powyżej, zawierała była stanowczo polecenie, że N. 
P . B. K. ma wraz z całą swoją familią bezzwło
cznie postawić się nogami do góry i w tej pozycji 
oczekiwać, ażali pięty jego nie potrafią funkcjono
wać tak dobrze jak głowa, N .P . B. K. wraz z żoną, 
córką i synem byłby wykonał rozkaz natychmiast
i co do joty. Kto wie zresztą, czy skutek nie był
by odpow edział oczekiwaniom pana szefa. To pe
wna, że gdyby karność tego rodzaju dała się była 
zaprowadził w całej organizacji narodowej, i gdyby 
organizacja ta przetrwała do dnia dzisiejszego, Era, 
zamiast wstępnych artykułów potrzebowałby tylko 
umieszczać lakoniczne w yrazy: „Oczy w pra-w o ! 
Oczy * le -w o! B acz-ność! T jr j .!“ — a n a : 
, P a l ! “ wyleciałaby za drzwi delegacja, demokra
cja. rezolucja, federacja, i w kraju, poprzerzynanym 
Jiowemi kolejami żelaznemi, zostałby tylko-—Kroj...

sio nP ? y vyw8Zy do Crfralowa, N. P. B. K. stawił
»  ®r t* *1**  N - ° -  C- C- C., i przyjęty
u m iłsz Ŵ ai u^aaiH:liem 1 P )<łai.iD.n rę k i, poczem Usiadłszy na wskazanym mu uprzejmie fotelu, wy-

Barrot w 01ivierze, aegrisie i miarkowaneir centrum 
widzą już konwencję z Dantonem, St. .Tustem i t. p., 
to znowu R.iuher ma już tylko 30, którzy niczem nie
zachwiani śtojii przy jego chorągwi i na wszystko 
są gotowi. Reszta większości zgodna tylko przy gło
sowaniu nad wyborami, poza tern pozostaje różnica w 
głooach, na której nk pewnego budować nie można. 
Podobno cesarz powiedział: „Kiedy wyjeżdżam na mia
sto, pełno okrzyków i radości okazują wszędzie; a do 
Ciała prawodawczego przysyłają mi wrogów". Zjawiskv 
to zwraca uwagę i objaśnia, dlaczego ministrowie od 
jakiegoś czasu ciągle odbywają razem posiedzenia, bądź 
sami, bądź z cesarzem, i cesarską radą przyboczną. Zda
rza się, że zrana bywa w Paryżu jedno posiedzenie, 
później do St. Cloud razem jadą ministrowie na drugą 
naradę i razem wracają na posiedzenie Ciała prawo
dawczego. W sferach ministerjalnych widoczne zamie
szanie, ale dzienniki urzędowe stanowczo zaprzeczają 
wszelkim zmianom. Osoby mają pozostać te same. i 
odpowiedzialności miuisterjalnej w całości nie otrzyma 
obecnie naród francuzki.

Konstytucja ma bowiem paragraf, że zmiany jej w 
sprawach zasadniczych mogą się odbywać tylko przez 
plebiscyt. A do tych spraw należy nieodpowiedzial
ność ministrów. Czyż się odwołają do plebiscytu w tej 
sprawie t  Byłoby to trochę za ryzykownie dla dzisiej
szego poiządkn. Dlatego to czując koniecznio potrze
bę ustępstw wobec naiegań ogółu, chcą poświęcić tylno 
cząstko i wprowadzić odpowiedzialność ministrów oso
bistą, przez senat zatwierdzoną, chociaż dziś pozostaje 
tylko albo nowy zamach staui i absolutyzm, albo ministe- 
rjnm całkiem odpowiedzialno jak w Anglii. Wszakże 
w o D e c  sprzeniewierzenia się mameluków ministerjainych 
i żywego przebudzenia się narodu pierwsze jest niemo- 
żebnem.

Dawniej wydawano rozporządzenia o wolności dru
ku, zgromadzeń i t. p., i to było dostatecznem, ale 
teraz każdy powtarza z le h a p p d . „Wolność zgroma
dzeń i stowarzyszeń, wolność druku, rzeźni i piekarń 
i t. p., wszystkie te swobody są zapisane i podpisane. 
Ale zechciejcie się oglądnąć, a zobaczycie bójki bulwa
rowe, i zmowy powstrzymywane szaspotami, wypędzenie 
z repertoarzn dzieł Wiktora Hugo i Feliksa Pyata, 
dziennikarzy w więzieniu i t. d." i wykrzykuje ironi
cznie : „Nigdy nie było więcej w więzieniu dzienni
karzy, jak od czasn tej ich wolności!“

Gambetta i Bancel zrzekli się wyboru w Paryżu 
i donieśli o tern Ciału prawodawczemu. Na miejsce 
pierwszego przedstawia cię Rochefort, a drugiego La 
Feiriere. Wybór ich prawie jest pewuy. Zdziwieni po
siewie większości zapytali: dlaczego Pelletan się nie
zrzeka i gdzie myśli pozostać. Na różne miejsca opró
żnione wejdą: Aragu, (jremieui, Glais-Bizoin i u n i. 
Można być pewnym, iż Cremieux zasiądzie na ławach 
opozycji.

P rze g lą d  polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry . Z Lincu donoszą, iż ska- 

sun> na 14daiowe wiezienie biskup tamtejszy wy
słał do cesarz* protest przeciw temn wyrokowi. 
Obrońca jego, dr. Kissling zaś zamierzał podać pro
śbę do cesarza o ułaskawienie. Tymczasem, jak 
wiemy, cesarz sam, bez prośby ułaskawił. Sły
chać, że biskup zamierza usunąć się zupełnie z 
widowni świata i zamieszkać w klasztorze w Ad- 
mont.

Wieczorne dzienniki wiedeńskie podają już 
bliższe szczegóły o genezie wypadków w Bernie. 
Dniem przed pierwszemi zajściami aresztowano w nocy 
jakiegoś pijaka, którego z dwom? podobnemi indy
widuami zamknięto na strażnicy miejskiej. Na drugi 
dzień rozeszła się piorunem po mieście wiadom ść, 
iż stiaż miejska powiesiła w więzieniu owego pija
ka, który jak  sie pokazało, byl ubogim Ikatzem 
miejscowy m i ojcem 4 czy 6 dzieci. Ogromne t łu 

my zebrały się przed strażnicą, zwłaszoza kiedy 
sprawdzono pogłosKę, iż ów więzień nie żyje. 
Daremne były odwoływania się straży do świade
ctwa lekarzy i śledztwa sądowego, że uwięziony 
sam sobie odebrał życie: tłum y uderzyły na stra
żnicę i zniszczyły ją  tak, że ani jeden sprzęt, ani 
okno się nie ostało. Dopiero wojsko oczyściło uli
ce. W szystkie domy publiczne pozamykano, a silno 
patrole przebiegały miasto. Około gciziny 11. w 
nocy panował już spokój na ulicach, ale że Djrł to 
spokój pozorny tylko, świadczą późniejsze telegra
my. Na drugi dzień odnowiły się bowiem zaburze
nia, ale już na większą skalę. Wojsko dawało o- 
gnia plutonami i rotowego. Padło 2 osób zabitych 
i 12 rannych. Telegram późniejszy donosi, iż ro
botnicy berneńscy, którzy główną rolę odgrywali w 
tern zajściu, zaprzestali robót i oczekują na zbrojną 
odsiecz ludu wiejskiego z okolicy. Na wypadek dal
szych zaburzeń konsygnowano już anylerję. Owej 
strzelaninie do tłumów przewodniczy! sam jenerał 
Ramming. Rozciągnięto kordon wojskowy wokoło 
miasta. Nie potwierdza się wczorajsza wia
domość telegraficzna o zabiciu kilku żołnierzy; do
noszą tylko o lekkiem zranieniu naczelnika tam tej
szej policji, Wolfa.

Komenderujący w Bernie fmp. Ramming w 
liście swoim do tamtejszego bm mistrza pisze, iż 
użycie broni palnej ściśle odpowiadało regulamino
wi wojskowemu. W yraża dalej ubolewanie nad nie- 
winnemi ofiaraur złośliwych zaburzyoieli spokoju 
publicznego. Nakoniec uprasza ourmistrza o we
zwanie ludności do unikania czynnych prowokacyj. 
W e czwartek panował w Bornie spokój. Opowia
dano sobie, iż minister Giskra tam  przybędzie.

Manifest komitetu rewolucyjnego, rozrzucony 
w Tryeście, brzmi r „Dzisiaj jest rocznica 13. lipca 
1868, dnia żałoby i boleści dla nas, hańby dla 
obcych —  dnia, w którym  szkaradna wściekłość 
tyrana wybuchła tak okropnie, iż kilku z naszych 
straciło życie w sposób obmierzły. Imiona ich zapi- 
cane są w sercach wszystkich Tryesteńczyków Nie 
zaniedbajmyż licznie zgromadzić się ua cmentarzu 
o godzinie 3. popołudniu, ażeby tym  męczennikom 
złożyć powinny hołd i na ich grobach niepumszczo- 
nych jeszcze napoić się uczuciem nienawiści i zem
sty przeciw barbarzyńskim katom." Urzędowy 
Oss«rv. Tr. pisze o tej odezwie: „W ładza, zawia
domiona najdokładniej o zamierzonej demonstracji, 
odzywa się do lojalności Tryesteńczyków i do ich 
zdrowego zmysłu. W ładza bez względu na kogokol
wiek wypełni swój obowiązek, gdyby spokój publi
czny m iał być zakłócony."

W  skutek tej proklamacji zaszły w Tryeśc.e 
dnia 13. bm. znaczne zaburzenia na cm entarza i 
przed kawiarnią Ohiozza. Policja bez użycia broni 
rozpędziła tłumy. L więziono 23 osób

We czwartak odbyło się drugie posiedzenie de
legacji austrjackiej, a w Peszcie ostatnie posiedze- 
dzenie sejmu węgierskiego.

Mylnem było doniesienie dzienników wiedeń
skich, jakoby cesarz miał był przyjmować dolega 
cje wp oz Kartek. Członkowie dalegacji węgierskiej 
byli jeszcze tego dnia w Peszcie a w piątek mieli 
przybyć dopiero do Wiednia, Prawdopodobnie więc 
dzisiaj nastąpi, uroczyste przyjęcie aelegacyj przez 
cesarza.

Prezydja obu delegacyj zostały zaproszone uo 
przedłożenia mów, które zamierzają wypowiedzieć 
podczas przyjęcia u cesarza.

D anka. Dążność do łączenia się pokrewnych 
pierwiastków plemiennych w jedną siłę polityczną, 
daje się znów postrzegać na gruucie skandynaw
skim. Niedawno odbyło się w Danii pod Cilleród 
zgromadzenie ludowe, gdzie było około 1.000 Szwe
dów i tyluż Duńczyków Pierwszą mowę polity
czną m iał RimaetaJ, redaktor Dagsttlegrafu. Przed
stawiał on niebezpieczeństwo, grożące dziś małym

narodowościom, i wykazał, jak Prusy gmzą 
samodzielności Danii, a Moskwa samodzielności 
Szwecji i Norwegii. Dlatego toż trzy gałęzie pół' 
nocnego szczepu powinny się ściśle połączyć z so* 
bą, i w skupieniu swujem znaleźć siłę do odparcia 
nieprzyjaciół. Zakończył mowę trzykrotnym  wiwa
tem  na cześć tiójjodynej Skandynawii. Po nim za
bierało głos Dardzo wielu mówców, mówiąc o naj
ważniejszych sprawach krajowych, a wszystko kie
rując ku głównemu celowi, to jest ku pilnej a 
wspólnej obronie od niebezpiecznych sąsiadów .

Francja. Ze wszystkiego widać, że Ronher 
ustąpi’ dlatego z ministerjum, iż żaden z pośre
dniego stronnictwa nie chciał mu być towarzyszom 
Juko warunek przystąpienia do ministerjum, posta
wili ci panowie żądanie, aby Rouher usunął się 
z niego. Powiadają także, że prezydent Ciała pra
wodawczego p. Schneider przyczynił się wiele do 
uprdku Rouhera. Korespondent Bundu szwajcar
skiego z Paryża pisze, że p. Schneider, który po ko
respondencji z cesarzem tizym ał się na ustro
niu, udał się do St. Cloud, aby cesarzowi otworzyć 
oczy i przedstawić rzeczywisty stan umysłów we 
Francji. —  Zaręczał cesaraowi, że opinia publiczni 
w departamentach powstaje silnie przeciwko osobi
stym rządom , i że interp-bacja będzie podpisaną 
przez 120 lub 125 członków Izby. Po odebraniu 
takiej wiadomości z tak wiarygodnego źródła, nie 
pozostało cesarzowi, jak rozwiązać Izbę, lub usu
nąć namiotów; a że zwołanie nowej Izby rokowało 
daleko większą burzę, więc jedyny pozostał śrouen, 
a to, obalenie dzisiejszego ministerjum i utworzenie 
z nowych żywiołów innego.

A n g lia . Bil o kościele irlandzkim został na
reszcie przyjęty przez Izbę lordów, ale bardzo 
zmieniony W  Izbie niższej pytanie jest je
dna*, czy w tej formie obocnej we wszystkich pun
ktach przyjmie go Izba niższa. Gdyby bil czynił 
zadość głównemu w tej sprawie celów Izby niższej, 
że w przyszłości żadne z wyzuan irlandzkich niema 
otrzymywać wsparcia od rządu dla swych instytu- 
cyj religijnych, to być może, że przyjęłaby Izbc 
niższa w milczeniu bogate wynagrodzenie księży 
irlandzkiego kościota, które im  bil Izby wyższej 
zapewnia

W  Izbie niższej wniesiono d. 13 b. m. inter
pelację o zegludzf na kanale Suez. Rząd odpowie
dział, że już w pierwotnej koncesji przedsiębior
ców kanału było wyrażone równouprawnienie okrę
tów wszystkich narodowości.

H is z p a n ia .  Jedno z pism madryckich tak? 
daje charakterystykę rezultatów, do których dopro 
wadzPa wrześniowa rewolucja: ,,W  Hiszpanii nic 
się nie zmieniło, jest tylko mniej o jedną osobę w 
kraju." Tą osobą jest królowa Izabella. I  rzecz}- 
wiście obok gorzkie, ironii jest dużo prawdy w tyci 
słowach, gdyż z ustąpieniem Izabelli nie ustąpiły, 
k lęsk i, od dawna trapiące Hiszpanię. N iefw ałośc 
władzy wykonawczej, przekraczanie praw kardynal
nych, ziiewazani. ferm parlamentarnych, rkłonno# 
do rządów osobistycn, ciągłe niezadowolenie, ciągł® 
intrygi stronnictw, wszystko to istnieje dzisiaj * 
tym  samym stopniu potęgi jak  za rządów Izabelli- 
W  przeciągu ośmiu miesięcy mieli tam  już rząd 
rewolucyjnej junty , rząd tymczasowy, rząd dykta
torski, rejencję ze stojącymi przy niej ministrami 
Prim s, i teraz znowu jest Hiszpania w chwili zmia
ny ininisterjalnej.

Nowo utworzone miuisterjum skład* się z u- 
nionistów: Jnan T opew , Constantino ź rdanaz > 
Manuel Silvela; progi esistów : Juan  Prim , Praie- 
das Sagasta i Ruń. Z o iilla ; i demokratów; Jos* 
E shegaray i Manuel Becesra. Różnice pomiędzy 
now ej m inisterjum  a dawniejszem nie jest wielka 
wskazuje jednak zawsze na kierunek w sirouę ie-

słuebał z miną, znamionującą niesłychana skupie
ni® umysłu, tajemniczego opowiadania tej treści, że 
w domu N. 0 . C. C. C. znajduje się potomek je
dnej z najpierwszycn rodzin polskich, książę A. C., 
k tórj dla bezpieczeństwa wobec władz austrjackich 
mienić się będzie hrabią Konstantym CybulnicKim, 
a wobec władz narodowych majorem Janem  W arą, 
który przybywa z Paryża, i z księciem Napoleonem 
jakoteż z hr. Walewskim i z kilkoma kuzynami 
królowej W iktorji jest w nader ścisłej zażyłości, a 
którego obecnie N. P . B. K. weźmie ua swój wó
zek i. zawiezie do Cewkowic, gdzie opowiedziawszy 
wszystkie ie szczegóły na ucho i w największym 
sekret ie p. Melitonowi Kacprowskiemu, poleci go 
troskliwej i wyjątkowej tegoż opiece i staranności 
jako osobę, na której nietylko Polsce, ale i wielkiej 
joszcze inn°j części starego kontynentu niezmiernie 
wiele zależy.

P. Bogdan nie wiedział, jakiemu w tej chwili 
ma się oddawać uczuciu: czy wdzięczności dla p. 
naczelnika i dla wszystkich Wysokich władz naro
dowych, iż jego, niegodnego Bogdana Kołdunowi- 
cza, z mizernego Telatyna powołały do wykonania 
tak  ważnej skomplikowanej, zaszczytnej i półeuro- 
pejskiej prawie misji ? —  czyli też specjalnemu za
dziwieniu i odurzeniu z powodu tak niesłychanego 
faktu, że znajduje się ua świecie w ogólności, a w 
Cybulowie w szczególności, człowiek do tego sto
pnia przez Opatrzność wybrany, iż zna się i jest 
„ty a ty “ z księciem Napoleonem, z hr. W alew
skim i z kuzynami królowej W iktorji —  przyje
żdża z Paryża — i ma być odwiezionym do Ce
wkowic i...

Sporą chwilę przesiedział tak p. Bogdan pod 
temi, radością pognębiającemi wrażeniami, i jeżeli 
doznawał przytem jakiej przykrości, to jedynie z 
powodu, iż nieprzeczuwając bynajmniej, co go cze
kało, nie wdział był fraka i białej krawatki, ale 
w skromnej, do urzędowych przejażdżek przezna
czonej czamarce przybył do Cybulowa, i w tym 
niestosownym kostiumie ujrzał się nagle wtrąco
nym w wir jakiejś szalenie zawikłanej dyplomaty
cznej i gabinetowej akcji. Lecz wśród zamętu my
śli, kołujących w jego głowie jak reguły gram aty- 
cznn w głowie demokraty narodowego, zajętego pi
saniem jakiego nowego „program u", p. Bogdan nie 
znalazł nawet na tyle przytomności, by ekspostu- 
lować wobec p. naczelnika za ten ciężki brak for
malności. Napoleon, Cewko wice, królowa W iktorja, 
Cybulów i P ary i, Telatyn i Tuilerje, hrabia W a

lewski i N. O. C. C. C., wszystko to mięszało mu 
się w jedno niezmierne chaos, z którego niepcdoDna 
mu było w ybinąć: czuł on w głowie tak; zawrót, 
jakiego przy spekulacjach metafizycznych aoznajn- 
my na myśl o nieskończoności czasu i przestrzeni. 
Ale rzekł Bóg: „Niech się stanie światłość!" i na
gle, jak  błyskawica wśród ciemnej nocy, zaflśniała 
w giowie N. P. B. K. myśl tak głęboka i trafne., 
że mimo wszelkiej uniżoności dla N. O. C. C. C. 
nie wahał się jej wypowiedzieć. Przysunął się tedy 
do swego szefa, i z miną Człowieka, upadającego 
pod brzemieniem ciężkiej odpowiedzialności, szepnął 
mu półgłosem:

—  Panie naczelniku! (będąc „w słnżbie" N. P. 
B. K, nie mówił nigdy „pauie hrabio* ale zawsze 
„panie naczelniku.") Pan Meliton, to jak wiadomo 
p. naczelnikowi, opozycjonista, malkontent.... czy 
nie byłoby bezpieczniej, gdybyśmy taką.... tak? 
(coraz ciszej) ważną figurę między sobą zatrzy
m ali?

—  A to dlaczego? zapytał hrabia, zdziwiony 
niezmiernie, bo pierwszy raz zdarzyło mu się z ust 
N. P . B. K. usłyszeć coś nakształt lekkiej opo
zycji.

—  Przepraszam, tysiąc razy przepraszam pana 
naczelnika dobrodzieja, że śmiem występować tu  
z mojemi uwagami — wszak św iatło , kióre jest 
jasnością i blaskiem nietylko dla skromnego na
szego zakątka, ale dla kraju, i śmiało to powie
dzieć mogę, dla całej na.,z q ojczyzny —  a któż Mo
ścidzieju jest tern światłem, jeżel nie pan naczel
nik dobrodziej —  więc tedy p. naczelnik dobrodziej 
jako mój bezpośredni przełożony, pod którego roz- 
kazam. mam zaszczyt skromne moje usługi poświę
cać sprawie ojczystej,....

—  Do rzeczy, panio Bogdanie, do rzeczy!
—  Otóż jestem Ja  Mościdzieju, panie na

czelniku dobrodzieju powiadam zawsze, że my ni
czem byśmy nie byli, gdybyśmy nie mi (li naszej 
arystokracji, Widzimy np. murzynów, tak czar
nych, jakoteż brunatnych (egzystenca białych mu
rzynów nie była jeszcze naówczas wiadomą; p- “ •) 
Ci nie mają arystokracji, i czernie są? Murzy
nami Mościdzieju, panie naczelniku dobrodzieju, 
m urzynam i!

Pan Bogdar zapalił się był tan mocno przy 
tej sprawie, iż zmuszony był obetrzeć pot z czoła, 
podczas której to operacji przypomniał mu znowu p. 
naczelnik obwodowy, że jeszcze wcale nie przystąpił 
do rzeczy. N. P . B. K. ciągnął tedy dale j:

—  Ja  sądzę Mościdzieju, panie naczelniku do
brodzieju, że jak opozycjoniści nasi wezmą, nuędzj 
siebie ksiicia.,.

—  Mów panie Bogdanie: h r a b i ę  Konstantego, 
ażebyś się kiedy nie wygadał z niepotrzebnym ty j 
tnłem przed ludźmi albo przed jak in  urzędnikieO

—  Słuszna uwaga panie naczelniku dobrodzi®' 
ju ! Więc tedy, ja k  wezmą między siebie p. br' 
Konstantego, gotowi go przekaoacić na swoje, M®' 
ścidzieju, parne naczelniku dobrodzieju!

—  Co też ty  pleciesz, panie Bogdanie! Zrefl”'  
k tuj się: człowiek wychowany w gabinetach, D>*5" 
dzy dyplomacją, dałby sie przekabacić Kacprows*10'

m u! a łP, Bogdan jakby piorunem rażony, p°ua:
się u ty ł na fotelu, a następnie, uderzając S1? 
z całej siły pięścią w czoło, zawołał:

— Matko cudowna jakaż to głupiś głów* z®' 
mnie! Poczem zastanowiwszy się nieco nad tą  zu' 
pełnie nową, ale wielką prawdą p. Bogdan rozpo' 
czął znowu swój wykład o potrzebie arystokracj1' 
bez której bylibyśmy jak  błędne owce, jak murzy' 
n: czarni i brunatni, którzy nie wynaleźli ani P*' 
ry, ani telegrafów, ani żeglugi na Dniestrze, a*1 
rektyfikacji spirytjisu, ponieważ nie mają a rys^ ' 
kracji. Wszystkie te przekonania tkwiły głębok" 
w piersi p, Bogdana już wówczas, kiedy jeszcze D1 
było Przedlitawii, z osobnym ministrem rolnict^. 
jako rękojmią postępu naszej kultury krajoW®)’ 
Obecnie rzeczywiście P- Kołdunowicz mocniej®1' 
kiedykolwiek obstaje Wojem zdaniu, i zaj<$ 
jest obecnie w tej chwili p ian iem  memorjału, 
którego wypływa, iż sejm krajowy powinien s . 
zrzec prawa wyboru delegacj; do Rady państwa, , 
godność delegatów uczynić dziedziczną ™w

kfiór®

delegatów _   J __„JU R  .
albo trzeih książęcych i hrabskich rodach. Ci 
dziczni delegac: przybiorą sobie do pomocy Z 
własnego upodobania 35—36 maszyn, zaopatrzony 
w niezbędne anarata do siedzenia i do kiwania 
wami, i w uen sposób delegacja będzie ra* D_a 
wsze skompletowaną, a obejdzie się ber z f“" 
dzeń wvfcorczych i bez wotów nieufności, ^  
bądź co bądź, mają w sobie coś niearyst''*1? ^  
cznego, republikańskiego, paiagwajsko-murzyn®1 
go, i z któremi tak niebezpiecznie igrać, jak 
chem. Słychać, że ten pomvsł p. Kołdunowicza ^  
lazł najzupełniejsze uznanie nr Gybulnickiog'1 1 i(,„ 
łej rodziny hrabiów Cybulmckich. 1 że już o® 
gorocznym sejmie wejdzie po części w wykon*010'

(C. d,
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Gam eta  NARODOWA z dnia 17. Lipca 1869.

Wicy. Zmiana ta  przyczyni się bez wątpienia do 
utrwalenia pojęć liberalnych w ministerjum.

W iele biedy ma Hiszpania ze swemi zachodnio- 
indyjskiemi koloniami. Powstanie wybuchło już i 
w drugiej większej posiadłości Hiszpan, na wy
spie Portoricco. Powstańcy owładnęli już miasto 
Ponce.

W  Peru odbyły się demonstracje na korzyść 
powstania na wyspie Kubie. Chili zachowuje się 
ueutralnie, naśladując w tym względzie Stany Zje
dnoczone.

R z y m . Piszą do VoVctfrtundu z Rz ymu: Ocze
kują tu  przyjazdn msgr. Fesslera, który ma z 
całą pewnością zająć miejsce sekretarza soboru; jest 
to zaszczyt dla niemieckiego biskupa, którego mu 
zapewne niejedni zazdrościć będą. Przygotowania 
w bazylice watykańskiej są joż bliskiemi końca. 
I). 28. z. m. jeden z obcych prałatów na audjencji 
u Ojca św. ośmielił się dać mu pytanie, dotyczące 
otwarcia soboru, na co Jego Świątobliwość odpowie
dział : „Przygotowuję wszystko, ale Bóg jeden wie 
tylko, czy to nie pójdzie w odwlokę w skutek ja 
kiego nieprzewidzianego w ypadku/ Pewne zdzi
wienie wywołała ta  okoliczność, że na ostatnim 
konsystorzu, w owej znanej alokucji, nie było naj
mniejszej wzmianki o otwarciu soboru.

Były pogłoski, podawane w formie pewnych 
wiadomości przez dzienniki niemieckie, że p. T raut- 
mannsdorf, poseł austrjacki, wyjechał z Rzymu na 
czas długi, może na zawsze. Koln Ztg. zaręcza, 
że ambasador siedzi sonie jak najspokojniej w 
Rzymie.

W s c h ó d .  Dnia 11. bm. wszyscy członkowie 
skupczyny serbskiej podpisali nową konstytucję. 
Rząd porozumiał się już z reprezentacją ludową 
względem wyboru funkejonarjuszów skupczyny. W y
bierze ona ze swego łona sześciu członków, z któ
rych książę czyli rejencja zamianuje prezydenta i 
wiceprezydenta. Sekretarza wybiera sobie skupczyna 
sama.

Huk dział zapowiedział dnia 12. b. m. całej 
Serbii wejście w życie uowej konstytucji. U ludno
ści panuje wielka radość z tego powodu. Szczęśliwi 
Serbowie!

Książę Karol powrócił we środę do Bukaresztu 
z obozu pod Teknczenauii. Telegramy donoszą z Bu
karesztu, i i  rząd rumuński otrzymał z Konstanty
nopola wiadomość, że przybył tam były szet gabi
netu Kuzy a dzisiejszy sekretarz prywatny eks- 
księcia, p. Baligot de Beyne, w celu wyjednania u 
Wysokiej Porty poparcia ku obaleniu księcia K a 
rola, i że był bardzo dobrze przyjmowany w ko
łach rządowych. ,

Ajent rumuński w Petersburgu, p. Steege, 
przybył do Bukaresztu i miał osobną audjencję u 
księcia.

W edług telegramu z Konstantynopola z dnia 
12. bm. stosunki Wysokiej Porty do Persji stają 
się coraz przyjażniejsze. W krótce ma być doprowa
dzony do skutku układ handlowy między obydwo
ma państwami.

W  Konstantynopolu wyszła już pierwsza część 
otomańskiej księgi ustaw cywilnych, jak powiada
ją, dzieło ze wszechmiar udałe i odpowiednie sto
sunkom tureckim.

W  tych dniach miała się udać komisja rządo
wa z Konstantynopola na Kandję, ażeby rozpatrzyć 
się w odnodze morskiej Suia, którą Wysoka P orta  
zamyśla aużytkować na wielki port handlowy.

A m eryk a . Piszą z Nowego Jorku, że udało 
się przygotowywanej oddawna wyprawie na wyspę 
Knbę, mimo licznych aresztowań członków junty, 
wypłynąć z tamtejszego portu pod dowództwem 
pułkownika Ryan, który dzień przedtem był are
sztowany, ale potrafił z pomocą przyjaciół ujść z 
policyjnego więzienia. 800 ludzi, 5.U00 strzelb, 12 
arm at, oto są główne zasoby tej wyprawy. Hi- 
szpańcy ochotnicy na wyspie Kubie powierzyli dwa 
zam ki, które mieli w posiadaniu niedaleko Ha- 
w&nny, żołnierzom marynarki.

K r o n i k a.
— Mianowania. Minister wyznań i oświecenia mianował 

<łr. Leonarda P ię t a k a ,  habilitowanego docenta na wszech
nicy lwowskiej, członkiem egzaminacyjnej komisji państwo
wej oddziału judycjalnego dla prawa handlowego i wekslo
wego, zaś Leona B i l i ń s k i e g o ,  habilitowanego docenta 
Ha tejże wszechnicy, członkiem prawnopolitycznej egzami
nacyjnej komisji państwowej dla polityczuej ekonomii.

Z Sofotw lny Nabożeństwo żałobne duszę śp. 
W n ier ra  Wielkiego odbyło się dnia 8. Ł. m. w Sołotwi- 
nie, a to tak w miejscowym rz. kat. kościele jak i w izrae-
bckiej synagodze.

-  W  Bohorodez-naeh odbyło się w d. 8 b m. za 
■Waniom Wydziału powiatowego z wszelką okazałością ża- 
M,“  J S wo za dusze śp. Kazimierza Wielkiego w 
^ściele 00 . dominikaków przy wspołudz.ale miejscowego
Sr kat. proboszcza i licznie zgrom nloL ństw o
^ocześme i żydzi odprawili oaiu
w synagodze. , , .

iw.a 11  b m. w południe-  W ypadki m iejscowe. Dnia 1 - ■ .  3letnia
^o£nica przejechał przez nieostrożność dz y • ^  ^
* domu pod 1. 453’/, -  W nocy. z 13. na 14. _ ^  
k®Wnym szynku przyszło z niewiadomej przyczyny  ̂
bomiędzy robotnikami a żołnierzami, przyczem po 0 
bnłku księcia Holsztyńskiego niewiadomego nazwis a zran  ̂
Niebezpiecznie murarza, Szymona Stadnickiego w g
*  rękę.

— Przełożeni S tow arzyszenia wzajemnej pomocy 
N*emieślników mieszczan lwowskich pod wezwaniem błogo- 
BRwionego Jana z Dukli, opiekuna miasta Lwowa, zapra
w i ł  w myśl §. 35. statutu tegoż wszystkich członków 
towarzyszenia z rodziną, jakoteż i pobożnych chrześcian 
N ł uroczyste nabożeństwo, które się na uczczenie patrona 
towarzyszenia odprawi w niedzielę dnia 18. lipca r. b. o 
S°dzinie w pól do 11. w kościele 00 . bernardynów.

Z Sambora. W dnia 29. czerwca b. r. odbyło sie, 
*4lne zgromadzenie członków Towarzystwa pedagogicznego 
^działu Samborskiego. Po załatwieniu czynności wstę- 

n̂ycb, wskazawszy na szczupłe fundusze Towarzystwa, za- 
***Wal przewodniczący członków do regularnego uiszczania 
^kładek i załatwienia restancyj po koniec czerwca b. i. 
^ e j  oznajmia zgromadzeniu, iż zarząd od siebie prze- 

zarządowi głównemu cztery wnioski, podać się mające
8  Wainam > grw u»dłeiuu w K ra ko w ie  z  prośbą, aby ta 

kowe podane były do władz przynależnych do uwzględnie
nia. Te cztery wnioski, odczytane przez sekretarza, odno
szą się:

1) do urządzenia Sklasowych szkół ludowych w wię
kszych miastach powiatowych, a 5klasowych tam, gdzie do
tąd istniały tak zwane 4klasowe ;

2) przeistoczenia systemu alternowania w szkołach 8mio 
i 5klaaowych na korzystniejszy system przedmiotowy;

3) jak najśmieszniejszego podwyższeniaflpłacy nauczycieli 
szkół ludowych, a to w ten sposób, aby płace nauczycieli 
szkół ludowych wiejskich poanieść do rocznej dotacji 4uO złr., 
w której już policzone być ma pomieszkanie i inne einulu- 
menta w naturze ; dotację zaś roczną nauczycieli szkół 
ludowych miejskich 5klasowych ustanowić na 600 złr., a 
Sklasowych na 800 złr.

4) Urządzenie nauki niedzielnej czyli powtarzającej w 
ten sposób zmienić, aby takowa nie odbywała się w niedzie
lę i święta, tylko dwa razy w tygodniu w godzinach wie
czornych.

Otóż te 4 wnioski dały powód do zabrania głosu p. 
Żabie, której oświadczył, iż zgadza się zwnioskami, jednak
że wnosi poprawkę do punktu 3, aby płaca roczna nauczy
cieli szkół ludowych wiejskich systemizowana była na 
500 złr., niewliczając w takową pomieszkania i ogrodu nie- 
wynoszącego morgu — inne emolumenta w naturze mają 
być do płacy wliczane. P. Wiatrowski silnie poparł tę po
prawkę.

P. Łotocki poszedł zaś jeszcze dalej i postawił wnio
sek, aby także pomyślauo i o nauczycielach szkół średnich 
tj. realnych i gimnazjalnych, i roczną płacę w szkołach niż
szych systemizować na 1000 złr., w wyższych tj. w zupeł
nych szkołach średnich na 1200 złr. a we Lwowie i w Kra
kowie na 1500 złr. — co także przyjęto.

Z kolei wzięto pod obradę projeat p Maszicowskiego, 
prezesa Towarzystwa zarządu głównego, przysłany do za
rządu Samborskiego, normujący roczne wkładki tych człon
ków Towarzystwa, którzy oprocentowanych wkładek uiszczać 
niechcą, na 15 cnt. od każdej setki rocznej płacy — z tem 
zastrzeżeniem, że wkładki według tej skali przypadają na 
rzecz Towarzystwa. Zgromadzenie odrzuca projekt podany 
i zgadza się jednogłośnie na wkładki oprocentowane według 
statutu Towarzystwa §. 11. lit. A i B. Przy tej sposobuo- 
ści przewodniczący wniósł zapytanie do zgromadzonych, 
czyli oddział samborski życzy sobie, aby fundusz zaliczko
wy w całości przy oddziale pozostał z obowiązkiem płace
nia po 6/„ składającym wkładki, czyli ma % wkładek ro
cznych lub miesięcznych odsyłać do funduszu głównego, 
jak to §. 22. lit. a. statutów Towarzystwa ped. wymaga. 
Po dość żwawej debacie za i przeciw, w której głos zabie
rali pp. Maksymowicz, Żaba, Dąbrowski, Buczyński, Liso
wski, przyjęto jednogłoSuie, aby ua przyszłość odsyłać wkła
dki do funduszu zaliczkowego giownego tak, jak statut 
Towarzystwa p. w §. 22 lit. a oznacza. Po załatwieniu je
szcze innych pomniejszych spraw, przystąpiono do wyboru 
członków do zarządu oddziałn samborsk.ego na rok na
stępny. Wybraui ^ostali: Pp. Bartkowski Antoni, profe
sor gimn. na prezesa, Sokoliński Alojzy, profesor szkoły 
realnej w Samborze, na zastępcę prezesa, Fedorowicz Teo
fil, profesor szkoły realnej w Samborze, na sekretarza, Gło
wacki Wawrzyniec, nauczyciel szkoły głównej w Samborze, 
na podskarbiego, dr. filozofii Nowicki Apolinary, Lotocki 
Adrjan, profesor szkoły realnej w Samborze, i Lisowski An
drzej, nauczyciel szkoły ludowej w Powodowie, na wydzia
łowych.

Zarząd ukonstytuowawszy się dnia 4. lipca, powziął 
dwie uchwały następujące, podane do zarządu głównego 
z prośbą, aby takowe na walne zgromadzenie Towarzystwa 
w Krakowie od Samborskiego oddziału podane, a poparte, 
do przynależnych władz w celu urzeczywistnienia takowych 
poodayłane zostały:

1) Zarząd główny raczy ponownie udać się do władz 
wyższych, o uwolnienie od portorjum przy Wszelkich kore
spondencjach i przesyłkach Towarzystwa ;

2) na wypadek zaś, gdyby wniosek Towarzystwa pol
skiego na Bukowinie urzeczywistnił się. mocą którego nau- 
świetnienie pamięci Kazimierza Wielkiego składka we 
wszystkich prowincjach dawne; Polski po 5 centów od eao- 
by do skutku przyszła i ztąd znaczne fundusze urosły — 
zarząd główny raczył się o to postarać, aby z tych fundu
szów założona została w Krakowie bursa dla biednej uczą
cej się młodzieży pod imieniem Kazimierza Wielkiego; ażeby 
zaś i szerszy ogół z tych funduszów korzystać mógł, by 
równocześnie utworzone zostały stypendja pod imieniem 
Kazimierza Wielkiego dla kształcącej się młodzieży, prze
znaczone szczególniej dla synów włościańskich.

Oddział Towarzystwa liczy obecnie tylko 37 członków, 
spodziewać się jednak należy, że i nasz oddział w najbliż
szym czasie podniesie się , gdy tylko zagnieżdżone tu i 
owdzie sposoby zapatrywania się na lepsze sie; zmienią. 
Światła publiczność wspierając Towarzystwo licznem przy
stąpieniem przyczyni się tem samem do dobra o- 
gółu w tej gałęzi postępu ludzkości, która dotąd u 
nas prawie odłogiem leżała Po gorliwości i powołanin 
stanu nauczycielskiego zaś spodziewać się należy, iż człon
kowie tegoż nie staną na uboczu, owszem, że wszelkiej sta
ranności dołożą, aby Stowarzyszenie w krótkiej przyszłości 
jak najzbawienniejsze owoce wydało.

— Brody d. 14. lipca. Pan K. Wodzicki z Olejowa u- 
mieścił w Rolniku (lipiec 1869) sprawozdanie o „czosnku 
polnym", porównując go z Polakami wyznania starozakon- 
nego tak ze względu agronomicznego jakoteż i socjalnego.

Co do pierwszego nie jestem kompetentnym i, słowa 
przemówić; lecz co do drugiego, poczytuję sobie za święty 
obowiązek, dla obrony moich współwyznawców Polaków, 
stanąć w zapasy, i średniowieczny sposób zapatrywania się 
szanownego autora — do osądzenia polskiej opinii publi
cznej 19. stulecia przedłożyć.

Otóż podaję pamflet jego w streszczeniu ;
„(Czosnek polny. Łatwoby się mogło dziś rozpowsze

chnić zdanie, że po równouprawnieniu żydów, gdy chrze- 
ścianie w naszym kraju w ich służbę się cisną, a oni nas 
za źródło eksploatacji uważać mogą, gdy w stolicy Austrji 
r o z s i a d a  się Judea i przeważny wpływ wywiera, że uprawa 
czosnku  może dopomódz do zdobycia stanowiska i dostar-

• znacznych dochodów gospodarzom. Rzecz się wszakże 
eciwnie. Ten przysmaczeh, to podstawa uczt szabaso- 

ma ? ozd0ba stołów w dni świąteczne Marcheswanu, Ki-
’ Thebetu Nisanu, Kuczków, Sądnych dni i t. d. Tensiewu Thebetu, 

balsamiczny olejek, wydający won, bez której małżeństwa 
do skutku nie przychodziłyby, on jest bowiem porywająco- 
przyciągającym towarzyszem w podróży, hamulcem głodu, 
stracliem dla owadów, parfumem inne zastępującym a pa
raliżującym szkodliwe wyziewy -  czosnek jest dla żydów po
trzebą życia, zrósł się z nimi do tego stopnia, że przypu
szczenie uczynić można, iż gdyby zaraza na tę roślinę pa
dła, być bardzo może, że żydzi zmuszeniby byli do emi- 
gracji.

„Czosnek rodzi się w Galicji wszędzie, — gdzie osiadł, 
trapi gospodarzy, jak trapią żydzi; w niektórych miejsco

wościach ani czosnku ani żydów pozbyć się nie można, 
chemiczne zaś preparata t u za kosztowne, ta m  niedozwo
lone" i t. d.

Szanowny autor ostatniem swojem zdaniem daje do zro
zumienia, że gdyby Polacy wyznania starozakonnego nie 
stali pod opieką rządu, warte byłoby ich wytruć!

Cóż mamy się od ciemnego ludu spodziewać, kiedy 
szanowny autor, należący zapewne do inteligencji tak 
drażniący kąkol niezgody publicznie rozsiewa ?...

Pytam cię, droga matke Polsko, dlaczego wydałaś z 
twego zacnego łona takiego syna, który swoich braci go
rzej Mongoła traktuje?

Wprawdzie taki zamiar bratobójstwa w 19. wieku, w 
chwili pogrzebania drogich zwłok naszego orędownika, kró
la Kazimierza Wielkiego, kiedy nasi bracia starozakouni 
wdzięcznem sercem niepohamowane łzy ronią i gorące mo
dły za spokój duszy Wielkiego męża ku niebu wznoszą — 
jest na prawdę nie do darowania.

Osądźcież, bracia, czy się godzi swoje plemię, które 
do was w miłości swoją dłoń szczerze wyciąga, które przez 
pięćset lat z górą z wami na jednej ziemi wyrosło, które 
z wami wszelkie koleje losu przeżyło, które swoje przyszłe 
pokolenia na prawych synów tej ziemi kształci, na której 
żyli Piasty, Kazimierze, Kościuszki, Mickiewicze i Lelewe- 
1p   CZy się godzi, mówię, odpychać ich i taką obelżywą
sromotą okładać ?

Mylisz się więc, szanowny autorze, kiedy mniemasz, że 
ci się uda nas przez błahe drażnienie, w naszem przy
wiązaniu do naszej matki-zifcmi zachwiać !

Nie, nigdy a nigay ! jesteśmy bowiem Polakami i na
sze dzieci zostaną Polakami, i jak dotąd, tak i na przy
szłość staną gotowe do krwawego tańcu z wrogiem ukocha
nej matki-ziemi naszej.

I tobie, szanowny autorze, na przekór wołamy: Niech 
żyje Polska!!! Marek Epstein.

  Sprostow anie. W  wczorajszym numerze Oazety w
sprawozdaniu: „Nauczycielskie zakłady" i td. wypowiedzia
no, że wszystkie wtemże sprawozdauiu wymienione panien
k i, są to pierwsze kandydatki, zawdzięczające swoje wy- 
kaztacenie nowemu zakładowi u panien Ormianek.

Twierdzenie to jest mylnem, albowiem z tegorocznych 
kandydatek było 10 takich, które swoje wykształcenie po
bierały w zakładzie naukowo-pedagogicznym panny Heleny 
Pożakowskiej. Nie czynimy tego sprostowania w celu jakie
goś współzawodnictwa, ale tylko w poczuciu sprawiedliwo
ści, tem więcej, że zakład wyż wymieniony p. H. Pożakow
skiej był p ie r w s z y m , który taki przygotowawczy kurs 
pedagogiczny otworzył i takowy dotychczas z powodzeniem 
utrzymuje, jak tu tegoroczny i zeszłoroczny liczny zastęp 
kandydatek świadczy (W sprawozdaniu była wyraźnie mo
wa i o prywatystkach; p. *■).

Ostatnie wiadomości.
Graj. akcyjny bank hipoteczny w spółce z pp. 

Ludwikiem Skrzyńskim, Tadeuszem Wiszniewskim, 
Hipolitem Bohdanem, dr. Hermauem Frenklem i 
Izydorem Kohnem otrzyma1 koncesję na zawiąza
nie Towarzystwa akcyjnego pod firm ą: „Galicyj
skie Towarzystwo do fabrykacji cegieł maszyno
wych i stawiania budowli."
*'* Nadradca krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, 
Leopold Bogucki, przeniesiony został na w łasną prośbę 
w stan spoczynku. Otrzymał order żelaznej korony 
3. klasy z uwolnieniem od taks, a to w uznaniu 
długoletniej, wiernej i znakomitej służby.

Neue fr. Presa donosi w Ostatnich wiadomo
ściach, że arcyksiążę W ilhelm  mianowany został 
naczelnym dowódzcą obrony krajowej w Przedlita- 
wii. Jenerał broni Schmerling (brat b. m inistra) 
dodany mu ad lat*u,

* Sejm węgierski po odczytaniu sankcjonowanych 
htAaw (między któremi ustawa o władzy sędzio
wskiej i o kolei węgiersko-galicyjskiej) został dnia 
15. b. m. odroczony.

W  kilku dziennikach wiedeńskich znajdują się 
telegramy z Lincu, prawdopodobnie z jednej pocho
dzące ręki*, że biskup Rudigier nie przyjmuje uła
skawienia cesarskiego, uważając wyrok za niewa- 
zny-. ‘ podobnież, że obrońca biskupa, dr. Kissling 
zamierza wnieść prośbę o kasację wyroku. Wande- 
rtr wierzy jednak, aby biskup opozycję swoją 
posuwał aż do sprzeciwiania się sferom sobie przy
chylnym, Ważniejszą byłaby jednak pogłoska, że 
m inister Herbst, urażony własnowolnem wydaniem 
monarszego ułaskawienia, podał się do dymisji. 
Jednakowoż należy wyczekiwać potwierdzenia tej 
wieści.
, ^  Bernie uwięziono 8 osób za udział w po
turbowaniu turnerów niemieckich pod Bystrzem. Po
między uwięzionymi znajduje się także ksiądz miej-
fo w y - Oprócz tej pociechy, tum orzy otrzymali z 
Lubiany telegram gratulacyjny od tamtejggych b ra
ci, których podobny los spotkał był przed dwoma 
miesiącami od włościan słowiańskich.

Burm istrz m iasta Berna w skutek odezwy głó
wnodowodzącego jenerała, Ramminga, wydał d. 14. 
b. m. odezwę do ludności, upominając ją, aby nie 
prowokowauo ani obrażano w ojska: ci bowiem, coby 
nie zważali na tę przestrogę, narażają nietylko 
siebie, ale i inne, całkiem niewinne osoby na smu
tne następstwa.

Z Zagrzebia donoszą, że biskup Strossmayer 
za upił po kardynale Hauliku wszystkie zbiory ar- 
ys yczne dia akademii południowo-słowiańskiej.

Dnia 14. bm. zawiadomił cesarza Napoleona 
e egram o ukończonem szczęśliwie zatopieniu li- 

p  j f ra^ cznei m /d z y  Brestem a Ameryką, 
odług telegram u Pressy z Paryża d. 15. b. m. 

er walia się przyjąć prezydenturę senatu. (Je- 
mj,7' 1f a m,u ofiarować jakąś posadę ambasadorską. 
nie 7 n a*m • lltrzvmuje także, że Drouiu de Lhuys 

stanie m inistrem  spraw zagranicznych.
b m  - p°®iedzeniu kortezów hiszpańskich d. 14.

i Prim  znan.v sPis osobistości, po-wołajiftr i j A łun /iiituij stjub
noliłvVo 1 d<i składu m inisterstwa, zapewniając, że 
cii i o rz3 ( . kćdz;i0 odpowiednią polityce rewolu- 
‘ i,,, • O c zn ie  oprze się wszelkim usiłowaniom

unln , zydentem komisji rumuńskiej, mającej ure- 
aH „WaC 10zSrauiczenie terytorjum Austrjackiego 

Rumuńskiego, mianowany jest Konstanty Negri

T e le g r a m y  „ fr a z e ty  N a r o d o w e j .41
Wiedeń d. 11. lipca. W ydział fi

nansow y d elegacji j iized litaw sk ie j u ch w a lił, za-

ją ć  się wprost budżetem , bez przed w stępnego 
roztrząsan ia  w podkom itetach.

P a r y ż  d .  1 7 . l i p c a .  W ed łu g  U Public 
z pewnością mianowani b ę d ą : L atou r d ’Au~ 
vergue m inistrem  spraw zagran icznych . L eroux  
ro ln ic tw a , i G ressier robót p u b lic z n y c h ; 
re sz ta  tek  pozostaje bez zm iany.

Madryt dnia 1«*. l i p c a .  Posiedzenie 
kortezów  odroczono do d. 1. październ ika.

< e n n i t  g i e ł d y
we L w ow ie dnia 16. l i pc a  

>• Akcje zi. sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei Lwów .-Czerń.-Jasa.,' . . . .  
Banku hjp. o. z wpi i j y  bez J. 
Papierni czeiTańskiej . . . . . .
II. L isty  zastaw n e za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 v  
Tow. kred. gal. w. a. 4y° ’ , * "
Banku hypot. galic. C%° \ ‘ | [
Galie, zakładu k T e d .  włościańskiego

III. Ohligi za 10G zlr
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„ wk Kraków. . . .
ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczki głodow. z r 1866 po 7°/, 
Pierwsz. kol. gal K. L. I. em. . .

II. em. .
„ , Lw. Czern. I. em..
• • * U. „ . . .

IV. K oneiy.
Dukat h olendersk i....................
Dukat cesarski . . . . . . . .
Napoleondor................................
Pófimperjal rosyjski ................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy „ . . . .
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski sreb rn y ................
Pruskie bilety kasowe................
Srebro ...........................................

Plącą
w. a.

złr. cnt.

239 75
198 75
106 50
00 00

90 75
79 75
92 75
92 50

74 40
00 00
00 00

100 75
OT, 00
00 00
00 00
00 00

5 80
5 84
9 90

10 10
1 86
1 57%

00 00
00 00

1 82%
121 25

Żądają
w. a.

złr.i ct.

241 Oo 
200 00107 60 

00^0

91 bO 
80 00 
93 25 
93 00

74 
00 00 
00 00 

101 15 
00 00 
00 00 
00 00 
00,00

5 66 
5 90 

10 00 
10 25 

1 92 
1 53'/, 

00 00 
00 00 

1 84 
122 50

Sprtedano: Akcje Kar. Ludw. po 240. (?)
I

T o w a ry
Korzec
waży
funt.
wied.

Na g o lo w e
od I do

złT. 1 cnt. f złr. | ct

170 8 30 8 60
Żyto ................................... 160 4 80 5 20
* |  Pszenicy .................... 170 00 00 00 00

(S /Ż y ta .  . . . . . . . 160 00 00 00 00
Jęczmień . ................... 140 4 30 4 50

100 3 50 3 70
170 4 50 4 70

Rreczka . ........................ 140 5 30 5 00
Koniczyna . . . . . . 180 40 00 42 oc

150 12 50 13 oc
L nianka........................... 150 9 50 9 75
G roch ........................... • 180 5 . 00 5 60
Łój ............................... 100 31 00 31 50

100 14 60 15 50
Bhmiel............................... 100 00 00 00 Ou
Spirytus.......................  . wiadro 14 25 14 5U

A W.
Telegrafow ani kura w iedeński złr. | ct.

z dnia 16. lipca.
Renta w papierze . . . 63 00
Renta w srebrze . . . 71 56
Losy z roku 1860 . . . . 104 10
Akcje Banku nar............... • • * • • ■ • • 756 00

„ Towaizyat kret. na 200 złr. b «  dyw. . 29s 90
Londyn 10 fńt. nWliugdw 124 70
Dukat cesarskie sztuka . 5 91
Srebro za lik) złr. w. a. • • t i n * * • • • 121 75-

E n r s a  i  d n ia  1 0 . l ip c a  1 9 6 9 ,
godz. 2. min. 15 popołudniu. *

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 107.1*5. Akcje banku 
anglo-anstr. 363. . Angjo węg. 11..—. Akcje Karola Lu- 
dwika 245.75. Kolej siedmiogrodzka 174.- - .  Kolej połu
dniowa 269.40. Kolej alfóldzka 173. -. Kolej państwowa
4f j i  .I Kolej lwowBko - czemiowiecka 199.50. Kolei wet
półń.-wsch. 168.25. Kolej północna 229.50. Kolej Rudolfa 
171 _  Kolej Franciszka Józefa —.—. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 74.60. Losy 1864 r. 121.80. Napoleondor 
9,97. Kplej węg. wschodnia 98.50. Usposobienie stale.

K ursa z dnia 16. lipca 1869,
godz. G. min. 29 popołudniu.

Wiedeń. Renta austrjaekt 68.—. Akcje kredrt.o- 
we 296.60. Akcje banku ąnglo - austrjackiego 363.50 
Bank obrotowy 142.—. Akcje Karola Ludwika 249.— 
Kolej polndniowa 271.60. Franko-austr. 133. Akcje gal 
banku hypot. 110.—. Akcje banku handlowego 88.—. Akcję 
banku budowniczego 70.50. Losy 1860 r. 104.20. Napole
ondor 9.96. Bank związkowy 120. - .  Akcje galic. banku 
kraj. 93. Usposouienie hausse.

Paryi- Renta 3 /( 71.90.
W r«el«w \ Pszenica 87. Żyto 70. Owies 43. 

rzepakowy l2  />.
Szezeeiin Pszenica —.

Olsj

P o c ią g i  kolejow e n o  g łó w n y m  dw orcu  
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano.

do Czerniowiec

doBrod. i Zloc.
Ł " „ o

odzą z Krakowa do Lwowa o

zGzerniowiec „
V ń V

z Brodów i Zloc. -

O
10
9 

11
10 
10
9
5
4
5 
4

16 wieczói. 
, 49 rano
48 wieczór 

9 rano
8 wieczór.
9 rano 

28 wieczór. 
21 rano,36 wieczór.
4 rano.

16  w iecóór

Pociągi koiejow e na siacji lwow»kiąj Pod
zam cze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 np y*® rM,°
„  o  - 1 0 .

Przychodzą do Lwo. z Brod. i Zlot. o - * r
3

34 wieczór.
35 rano.

42 wieczór

21Ji s  d f  f  I « * , ,3  a.,
W kościele ka-

t. m. odbędzie się trzydniowe MW ^  ^  f
Haniami i orocesją solenną na cześć św. za-
, , nnmimta. i inny** świętych i błogosł*wicnycii
męczenników Garkomenskicir i Japońskich, których kanoni- 
ia c if?  beatyfikacja, z wielke uroczystością odbyła s,ę w 
Rzcmie w r 1867 — nadto, z powodu nowo wzniesionego oł
tarza św Marji Magdaleny w Chórze zakonnym, odprawi 
sie w tymże kościele w duiu 22. t. m.. po raz pierwszy, 
uroczystość.-z kazaniem, na sumie, wystawieniem Naiświęt 
szego Sakramentu i solenną procesją. Stolica apostolska u- 
dzieliła w dniach powyższych wiernym, spowiadającym się 
i komunię św. przyjmującym, odpust zupełny, — nadmie
nia się przytem, że odpust św. Marji Magdaleny odprą. 
wiać sie będzie w tymże kościele co roku
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l ,  £ 5 5 5  z r. 1 8 6 9 .  C. k. uppz. kolej galic. Karola Ludwika.

f e i i K C K e ] i . I e «

Z dniem  otwarcia wybudowanej części naszej kolei ze L w ow a do Złoczow a  
z odgałęzieniem z K rasnego do Brodów', trącą moc obowiązującą wszystkie nasze, 
dla obrotu wewnątrz  Monarchii wydane taryfy, i zastąpią je taryfy nowe.

Pojedynczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na wszystkich naszych
stacjach, m ianow ic ie :

1. Taryfę wykazującą należytości od przewozu osób, pakunków, podróżnych, prze
syłek spiesznych, powozów i zwierząt pociągami osobowemi, za 10  centów;

2. Taryfę wykazującą należytości od przewozu tow arów  i zwierząt jako fracht, wraz
z klasyfikacją towarów, za 1 5  centów.

Dodatek ażja 2 0 ° /o do naszych taryf cywilnych i wojskowych w przewozie osób i
rzeczy, zaprowadzony na mocy ogłoszenia z dnia 2 8 .  marca 1 8 6 9  1. 1 2 7 0 ,  utrzymuje
się i nadal aż do odwołania.

Natomiast znoszą się przytoczone tam wyjątki od dodatku ażja i zmieniają się aż 
do dalszego rozporządzenia w ten s p o s ó b :

A . W o ln e  są  od dodatku a ż ja :
1. Należytości uboczne, jako to :

a)  ogólna i szczególna należytość asekuracyjna,
b) premia od zabezpieczenia interesu pod względem terminu dostawy,
c) składowe,
d) wagowe,
e) należytość za recepis,
f )  prowizja przekazowa.

2. Transporta  drzewa w ładunkach  pełnowozowych, jeżeli takow e ze wschodu prze
znaczone do K rakow a lub po za K raków , przynajmniej 2 5  mil naszej kolei 
przebiegają.

3 . Zniżona taryfa Nr. 3  dla szyn kolejowych.
4 . Zniżona taryfa Nr. 7 dla soli z W ieliczk i i Bochni w kierunku na wschód.
5. Zniżona taryfa Nr. 9 dla węgla kopalnego, koksu i brykietów.
6. Skom binowana taryfa dla węgla kopalnego, koksu i brykietów ze stacyj kolei

północnej cesarza Ferdynanda do stacyj kolei Karola Ludwika.
7. Bilety dozwalające w stępu na dworzec kolejowy.
8. Przedmioty handlowe jako to: żelazo i ordynaryjne w taryfie bliżej oznaczone to 

wary żelazne, wyroby lniane i bawełniane, toż samo cukier, jeżeli takowa z Biolskśt 
bezpośrednio do naszych s tacy j:  Tarnow a, B zeszow a . Jarosław ia , I rzcniy- 
óla, Lw ow a. Z łoczow a i Brodów  jako frachty przechodzą.

B. P o ło w ie  ażja  pod legają :
1. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu 

tow arów  miedzv W iedniem  itd. z jednej, a G ranicą i W arszav  ą  z drugiej strony.
2 .  Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obro tu  

tow arów  między G d a ń s k i e m  z jednej, a K r a k o w e m  i L w o w e m  z drugiej s trony .

C .  D o datek  ażja  nie n a ru sza :
1. Taryfy dla związkowego obrotu tow arów  między G a l i c j ą  i p ó ł n o c n e m i  N ie m c a m i .
2 .  Taryfy dla związkowego obrotu towarOw między C z c i n i o w c a m i  z jednej a

P etersburgiem  i t d. z drugiej strony.
Stacja nasza B i t - r z a n ó w ,  ograniczona dotąd na kursa pociągów osobowych, zaj- 

mywajć się będzio od dnia otwarcia nowej linii kolejowej aż do dalszego rozporządzenia, 
ta k ie  przyjmowaniem i wydaw aniem  przesyłek frachtowych.

W iedeń  w hpcu 1 8 6 9 .  R ad a zaw iad o w cza .

Z. 2 5 5 5  ex 1 8 6 9 K. k. priv. g a liz. Carl Lu d w ig-B ahn.

K i t u d u t a e l L U i i g e

Mit dem Tage der ErófFnung der ausgebauten Theilstrecke unserer Bahn Lem berg- 
Z łoczów  mit dem  Fliigel K rasne-Brody, treten alle unsere  Tarife fur dea  inlan- 
dischen Verkehr ausser W irksamkeit und werden bis au f  W eiteres durch neue Gabiihren- 
Tarife ersetzt.

Einzelne Exemplare dieser Gebiihrentarife sind in  allen unseren  Stationec zu haben 
und kosten:

1. Die Gebiihrentarife fur die Befórderung mit den Personenziigen von Personen, 
Reisegepack, Eilgiitern, Equipagen and Thieren, per Stiick . . . 1 0  kr. ó. W.

2 . Gebiihrentarife fur die Befórderung von Gutern und Thieren ais Fracht, inclu-
sive der W aaren-Classification,'  per Stiick . . . . 15  kr. ó. W.

Der mit der Kundm achung vom 2 8 .  Marz 1. J., Z. 1 2 7 0 ,  zu unseren Civil- und 
Militartarifen fiir Personen- und Sachentransporle eingefiihrte 2 0 #/ o Agiozuschlag wiid bis 
au f  W iderru f  auch fernerhin beibehalten, dagegen die darm angefiihrten Ausnahmen vom 
Agiozuschlag aufgehoben und selbe in nachstehender W eise his au f  W eiteres abgeandert.

A )  V o m  A g io zu sch lag e  sind befreit:
1. Die Nebengebiihren, ais:

a) die allgemeine und besondere Versicherungsgebiihr;
b) die Pramio fur Lieferzeit-In teresse-Versicherung;
c) der Lagerzins;
d) das W aggeld ;
e) die Recepissegebiihr;
f )  die Nachnahme-Proyision

2. Holztransporte in ganzen W agenladungen, wenn sie mit der Bestimmung von
Osten nach oder iiber Krakau au f  unserer  Bahn wenigstens 2 5  Meilen durcblaufen.

3. Der crmassigte Tarif Nr. 3  fur Eisenbahnschienen.
i .  Der ermiissigte Tarif Nr. 7. c) fur Salz von .W ieliczka und Bochnia in 

der  Richtung nach Osten.
5. Der ermiissigte Tarif  Nr. 9  fiir Steinkohlen, Coaks und Brirjuetts.
6 .  Der combimrte Tarif fiir mineralisebe Kobie, Coaks und Briąuetts von den Sta- 

tionen der Kaiser Ferdinands-Nordbabn nach den Stationen der Carl Ludwig-Bahn.
7. Die Eintriitskarten in den Bahnhof.
8. DieArtikel: Eisen und gemeine im Tarife niiher bezeichnete Eisenwaaren, Leinen-

und Baumwollwaaren, dann Zucker, wenn solehe von Bielitz directe nach unseren S ta 
tionen Tarnów . R zeszów , Jarosław , P rzem yśl. Lem berg, Z łoczów  
und B rody ais Fracht yersendet werden.

B )  D e r  Halfte des A g io zu sch lag es unterłiegen :
1. Der Portoantheil der  Carl Ludwig-Bahn im Tarife fii>* den V erband-G utcyerkebr  

zwischen W ien etc. einerseits, dann Granica und W arsch au  andererseits.
2. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife fiir den Yerband-Giiteryerkehr 

zwischen D anzig einerseits, dann Krakan und Lem berg andererseits.

C )  D e r  A g iozusch lag  iibt keinen E in f lu ss :
1. Auf den Tarif fiir den norddeutsch-galizisehen Verband-Giiterverkehr.
2. Auf den Tarif fur den Verhaad-Giiterverkehr zwischer. G z e r n o w l t z  einerbeits.

dann S t .  P e t e r s b u r g  etc. andererseits.
Unsere Station Bierżailów, die bis nun au f  den Yerkehr der Personenzuge 

beschrankt war, wird mit dem Eróffnungstage der neuen  Theilstrecken bis auf W eiteres 
auch die A ufnahm e und Abgabe der Frachtsendungen bewerkstelligen. 2554 1 —3

W ien im Juli 1869 .  Q e r  V e r w a l t u n g s r a t h ,

Adwokat
Dr. Władysław Wolski

otworzył kSDoelarję

w Drohobyczy
w domu p. Feuersteina obok Kynkn przy 

ulicy Stryjskiej, 25112—3

N a jw i t l iu ymagazyn sukni 2394 
38 -4 0

E, S A M E T A
w  W i e d n i u

Stadt, Stefansplatz, Ecke der Goldschmid- 
gasae lir. 1, 1. stock .

Poleca awój bogato zaopatrzony 
skład nąjwykwiiniejszych i najtańszych, 
podług najśw ieższej m ody robiouych 
sukni męskich.
Wiosenne narzutki 
Wiosenne ubrania 
Letnie ubiory 
Salonowe ubiory 
Domowe i biór. tużurki

*łr. 8 do zlr. 30
15
12
22

4

40
27
46
10

L i i * * ,  «*•
B łT  w wielkim wyborze

Aófclnd w yp ożyczan ia  u b iorów  
pod aoątępnemi warunkami.

Dl* dogodności P. T. publiczności 
wymieniaj)} się stare suknie na now e, 
a przenoszone suknie w najlepszym sta
nie *9 do nabycia bardzo tanio.

Nasienie rze p y pastewnej
Ścierciankl (ittoppelrubentaamen), kw in ta  
polskiej m iary  po 1 zir. w. a . , zaleca 
2458 Zakład produkcji nasion 8 15

J. BLUSIEWICZA w Bochni.

^ ^ ^ k s z a n t ó ^ z ^ ^ i ó l k j ^ z ł o w i e k a
p i u s K w a !

N iłej podpisana firma l» b ry « n s . zeaAii ze r e t r o  
wyrobu od wiciu łat, poUłGń P . T , F ublicznofccl, 
w łaścic ie lom  h o te ló w , In s ty tu to m , Hornom o- 
ch ro n y , k o s z a ro m , szp ita lo m  p rz e d się b io r
stw om  żeg lug i rzecznej 1 m o rs k ie j ,  swą me- 

z ró w n a m )

i ;s il \ (  j i ; z i o ł o w ą
pluskwina wygubienie 

Joh. B. Bihary Sp.

.2 I

ntazaff ierającą t r u 
cizny, bez zapachu, 

x  b  #  -  laószj.i o 50U pret.,
aniżeli inne tyhk- 

j ^ t u r y .  Taniości tej 
i  mu , zawdzięczamy, że

ro sy jsk ie  Towa- 
f l H w S  rzystw o żeg lug i

parow ej w Odes- 
s ie , T ow arzystw o 

A f  ^  L loyda w T rye-
*  kcie, c. k . a rse n a ł

w P o la  i iiczne ck. 
zakłady kadetów itd- 
itd., zaliczamy do 
naszych odbiorców, 

flakon o je d n e j trz e c ie j części 
poł seidla 50 ct., ćw ierć m iary 

(10 ć t , pól miary 1 złr., cala miara 1 złr. W iadro 
ohcjniujip n 4(1 m iar austr. 50 złr. M niej ja k  
pól m ia ry  u le p rzesy ła  się . L is ty  i p ieu^dze 
łialtfżv przesvL- * wyłącznie ihmI a d re s e m  :

SKŁAD GŁÓWNY w W iedniu , W elhburggasse, 
Im GebRude der G artenbau -G eseU acbaft , ,z u r  
ro th e n  Fabne*”

er#rx B zecz najnow sza : M etalow a m aszynka
0 śclśn ię te m  p o w ie trz a  do w y tę p ia n ia  owadów 
(dla wdmuchiwania bez trudności proszku na owa
dy w pory i szczeliuy) zdumiewająco działająca.
1 sztuka uapołniona prawdziwym proszkiem aa 
owady 40 cnt.. 1 paczka do napełniania kosztuje 
10 cnt., na funtv po 1 złr. 70 cnt. *240ft 11—20

[Składy będą u rządzone .

C e n y : 1 
seidla płynu ct.,

W o d ę A n ateryn ow ą  do ust
sprzedaje zamiast pa 1 złr. 40 ct. tylko po 
2409 40 ct. w. a. — i 37 — t

A L G O P O N ,
wypróbowany środek do rycńłegr uśmie
rzania bólu zębów, flakonik po S O  ct., 

apteka we L w ow ie pod Srebrnym  or- 
lem  ZYGMUNTA HUC KEItA

N A J L J G P S Z Y M
burrogatem  mleka mamek dla dzieci, środkiem 
pożywnym dla osób mających mało krwi, rekonwa- 
fesce ntow, cierpiących na żołądek, schorzałych 
i t. d. je s t przyjemnie smakujący środek pożywny

EKslrakt Liebiga i Lichego
przyrządzony w formie rozpuszrzaLiej przez apte

karza J’awła Liebego w Dreźnie.
Z preparatu tego , w próżni przysposobionego, 

rohi się bez wszelkiego gotowania zupa Liehiega. 
za pomocą prostego rozpuszczenia. 24.3‘J 9 —7 

Słoiki zawierające dwie trzecie części funta 
tego preparatu, po 80 cnt . są do nabycia u apteka
rzy Z, KIJCKKHA i A. BKllhINKKA wo Lwowie.

Z powodu zwinięcia gospodarstwa w 
Ozyżowicach, o milę drogi od Mo
ścisk oddalonych, sprzedane będą 
przez publiczną licytację w dniu 

19. i 20. bm. inwentarze, meble i wszel
kie ruchomości. s607 2—?

Na Pasy do Maszyn i 
Mfocarń

wszelkiego rozmiaru przyjmuje zamó- 
wiania Skład wyrobów krajowych Alf. 
hr. Polockiego we Lwowie pod 1.
1 9  m. 2532 2 - e

Konkurs. i- r

W celn obsadzenia posady kasjera miej- 
skiego w Gródku z rooznę Peoaj* GOO złr. 
w. a. iO).pisuje sie kookors do 15 . alCrpoł*- 

W ym aga s ,ę  ad  kumpetentw
A żeby obok niepo»zWkow*Dej kondul-

ty wiek 40 lat nie przeszedi. dyplomem u- 
zdolnienia 1  fachowosui kasowej, równie i 
praktykę dostateozn* »  tym zawodzie wy- 
kazał się, nakoniec kaucje rówuajwea sie
pensji w gotówce lub kursajfcyeii ipapieraek 
ztożył. Obsadseme jest przez rok prowizo- 
ryczne puczem stabilizacja w razie spraw
dzonej użyteczności nastąpi. '

Zwierzchność gminy mtejtkiej 
w Gródku duia (i, iir.ca I8(i!).

24,17 3 .1 Jerzy '♦Ipyer wiephurmistrz.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Ektractuni caraia Liebig)

Wy rob towarzystwa w Ameryce połndm wt j 
l.iebig'» Extract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym  środtreni 
wzmacniającym dla słabych, osłabio
nych rekonwalescentów i wiekowych, 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
'/»< r/ t i ’/ i  fnnta do a p te k i  pod  
„ G w ia z d a "  2429 4 8 -7

Piotra Mikolasoha we Lwowie.

I  ó

w

• . - . 1  S -. - , - -

" W o d a  p ię k n o ś c i .
U s t r z e g ą  s i ę  p r z e d  f a ł s z o w a n i e m .

Ażeby otrzymać jedyny zag-warantowany śro
dek piękności naturalnej

ochraniający od opalenia 1 p iegów , usuwający wszelkie wadliwości i szorst
kości skóry, czyniący ją bezzwłocznie świetnie białą, miękką, delikatną, gładką, 
i pulchne, a przytem środek chłodząoy, orzeźwiający i upiększający, zażądać 

należy w głównym sk udzie w e L w ow ie u pana
■Io» l fłac«>go Wt l l  I <»

E a u  de L y s  de Lohse , liliowego mleka piękności,
które wszystkie na świecie środki, pleć upiększające przewyższa, i o którego 
nadzwyczajnej skuteczności i działalności ze wszystkich stron śwista nadchodzą 

l i s t y  z u z n a n ie m , które jedynie przez dyskrecję nie bywają ogłaszane.
1 flakon 3 złr. w. a.; % flakonu złr. 1.50. 245 ) 9 — 12

Uwiadomienie ważne dla Pań!!!
ud z
praktycznej, 
stinku '
lizny, Ji . - j j— ,,  „ —. a,^.K intii. ueuunjieacit w pomie
s z k a n i u  mojeui honoruje się 59 cnt. Tak prędkiej i dubr.j nauki'dałem jiiż roz
liczne d-1 w ody. dUlego tu me wymieniam uzyskanych świadectw Myje dwu 
tomowe dziełko: .Najnowsza meturis hr. ju sukien damskich “ z któcezro dLv «■ ' 
t r w a ł o ś c i  i uwadze można wyuozyc się kroju bez niuczi cielą -  nahyć molna 
w czasie Łiebytnosci moje) we Lwowie u F. G łodzióskiego Nr, ^1 pjac Kate 
dral i  po 4 złr., m  prowincję za zaliczką pocztową 4 2jr ,ą cnt,

K sa w e ry  G lo d ziń sk i
f5ł9 l " 1 Nauczyciel, i autor mrtorjy kroju sukni.

H  w i a d o m i  e n i e .
Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wyso- 
ka Szlachtę i Szanowoę Publiczność, iż we 
wie, przy placu Katedralnym pod i. 31 w domu 

Wgo p Majewski.go, otworzyli

P K A C O W M Ę  K R A W I E C K A
i magazyn gotowych sukni męzkicb

pud wspólną firma

F. GLODZIŃSKI i WOYCICKI.
Posiadając w tachn swoim wszechstronrc wykształcenie, nabyte dl i»ol tnia 

praktyką w pierwszorzędnych zakładach stołeczoycb jako to: u pp. Franka, Kra- 
cha i t- d., a również obeznawszy się 2 gustem miejscowym w ciaen ostatnich 
dwóch lat przez pełnieoie funkcji głównego przykrawacza uznanej "firmy M Gro- 
madzióakiego i P. Lewickiego, czujemy sie ' w silach w sztuce krawieckiej 
wszelkim, nawet najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom łaskawytu Gości * 
największą starannością odpowiedzieć i zadość uczynić.

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy 
jak i zagraniczny, staraniem naszem będzie, zawsze taniością cen i doskonało
ścią roboty zasfuzyć subie na zaufauie i uznanie Szanownej publiczności, której 
łaskawym względom najuprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy
2437 7—8 IL G lo d z iń s k i i W o y o ic k i .


